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W dniach 30 listopada i 1 grudnia br., przy ul. Zagórnej w W ar
szawie będzie obradow ał VI Synod naszej Społeczności kościelnej. 
Zgodnie ze S tatu tem , Synody zwoływane w  tryb ie  zwykłym zbierają się 
co 3 lata, d la  dokonania spraw ozdań i om ówienia pracy na kolejny trzy 
le tn i okres. Poprzednie Synody obradow ały także w  W arszawie, jednak w 
innej sytuacji, niż tegoroczna. W ciągu ostatniego trzylecia, życie naszej 
Społeczności znacznie się rozwinęło. N iektóre tylko z tych nowych elem en
tów  spróbujem y te raz  pokrótce wym ienić, w  łączności z w ydarzeniam i 
zw iązanym i z h istorią  poprzednich pięciu Synodów.
Na I Synodzie, k tóry  obradow ał w  W arszawie, 3 czerwca 1953 r., z udzia
łem  115 delegatów , w  kaplicy I Zboru przy  Al. Jerozolim skich, nastąpiło 
ukonstytuow anie się naszej Społeczności w  te j form ie, w  jakiej istnieje 
dzisiaj. To był Synod zjednoczeniowy. II  Synod, z udziałem  85 delegatów 
z 51 Zborów, odbył się w  kaplicy II  w arszaw skiego Zboru, przy ul. P u 
ławskiej, w dniach 29—30.9.1956 r. Jego obrady toczyły się w  atmosferze 
kryzysu wywołanego przez grupę braci, k tórzy chcieli usankcjonow ać próbę 
rozłam u w śród części Zborów zielonoświątkowych. Jednak  nasza Społecz
ność została zachow ana przez Boga; k tórzy  m ieli odej-ść — odeszli, a ci, 
k tórzy  m ieli wrócić •— wrócili. Jeszcze zaś przed zam knięciem  obrad syno
dalnych, n iektóre Zbory — przez swoich delegatów  — zgłosiły stanowczą 
chęć pow rotu. N astępny, III  Synod odbył się w dniach 15—16.8.1959 r., w 
św iątyni ew .-reform ow anej przy Świerczewskiego 74 (dawne Leszno); brało 
w  nim  udział 114 delegatów  z 72 Zborów. Do najw ażniejszych w ydarzeń 
3-lecia sprawozdawczego należało w znow ienie mies. „C hrześcijanin” (przer
w a trw a ła  od r. 1950), o tw arcie Domu S tarców  w  O stródzie, liczne kursy  
i zjazdy. Zaczął się wówczas okres konsolidacji tak  koniecznej do rozwoju 
życia Społeczności. K olejny IV Synod, zebrał się w  dniach 18—19.8.1962 r. 
jak  poprzedni, w  św iątyni reform ow anej. Uczestniczyło w  nim  121 dele
gatów. Ten Synod korzystał już z owoców konsolidacji i stabilizacji życia 
w ew nętrznego, jak ie  nastąp iły  w  tym  trzyleciu. O statn i z dotychczasowych 
Synodów, V<-ty, obradow ał w  dniach 17—18.6.1965 r., w  nowej kaplicy K o
ścioła baptystycznego. Na Synod przybyło 107 delegatów  z 64 Zborów. 
M yślą przew odnią obrad była spraw a zw ielokrotnienia w ysiłku ewangeli
zacyjnego w szystkich wyznawców naszego Kościoła.
Od grudnia 1965 r. nasza Społeczność rozpoczęła nadaw anie audycji ew an
gelizacyjnych przez radio, najp ierw  tylko w  soboty, a od dłuższego już 
czasu w e w tork i i soboty za pośrednictw em  T rans W orld Radio w  Monte 
Carlo; audycji tych m ożna słuchać ak tualn ie  o godz. 17.00, w  oznaczonych 
dniach w  paśm ie 31 m. Część obrad Synodu poświęcona była spraw om  o r
ganizacyjnym ; został p rzy ję ty  wówczas „ram ow y p ro jek t” nowej ordynacji 
w yborczej, uznany jako nowy krok  naprzód na drodze rozw oju jedności 
w ew nątrzkościelnej. K olejnym  nowym  elem entem  życia jest budowa Domu 
Kościelnego. Je j rozpoczęcie zbiegło się w  czasie z obradam i V Synodu 
(w dniu 19 czerwca 1965 r.). Budowę tego Domu podzielono na dw a etapy; 
już w  styczniu br. część adm in istracy jna została zagospodarowana, w pro
w adziły się kościelne b iu ra  i redakcje; w  każdą niedzielę Dom Kościelny 
rozbrzm iew a głosam i dzieci uczęszczających na sw oje nabożeństw a w  czte
rech grupach Szkoły Niedzielnej, podczas gdy w  m ałej kaplicy odbywają 
się nabożeństw a I Zboru. Od października, ponadto, do pomieszczeń na 
dwóch najwyższych kondygnacjach w prow adzą się studenci teologii z na
szego Kościoła oraz z innych Kościołów, studiujący w  Chrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej. Tegoroczny Synod będzie więc obradował „pod 
w łasnym  dachem ” na w arszaw skim  Powiślu. Gdy więc przebiegamy myślą 
śladam i naszej świeżej historii, skupionej wokół pięciu Synodów, w prze
dedniu szóstego znajdujem y ciągle nowe jej elementy. Przygotowując się do 
Synodu pow inniśm y jednak oprócz posiadania znajomości faktów  z życia 
w łasnej Społeczności i aktyw nej modlitwy, pam iętać też o potrzebie wy
trw ałej pracy. A jeśli pożyjemy jeszcze 3 lata, zobaczymy, co z dalszych, 
nowych elem entów zyska trw ałą  i dobrą ocenę; ponieważ najważniejsze jest 
to, co Bóg ostatecznie w  ludziach zbuduje, a co przetrw a naw et wtedy, gdy 
wszystkie m ury i budow le św iata runą po kolei. Sięgając do Słowa Bożego, 
przypom nijm y sobie przed Synodem: 1 List do Koryntian, rozdział 13. 
W szystkim się przyda.

o.m .
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NAŚLADUJMY PANA

„Albowiem na to też powołani 
jesteście, ponieważ i Chrystus cier
piał za was, zostawiwszy wam przy
kład, abyście naśladowali stóp Jego. 
Który grzechu nie uczynił, ani zna
leziona jest zdrada w  ustach Jego. 
Któremu gdy złorzeczono, nie od- 
złorzeczył; gdy cierpiał, nie groził, 
ale poruczył krzywdę Temu, który 
sprawiedliwie sądzi.
Który grzechy nasze na ciele Swoim 
zaniósł na drzewo, abyśmy obumarł
szy grzechom w sprawiedliwości żyli, 
którego siniałością uzdrowieni jeste
ście.
Albowiemeście byli jako owce błą
dzące; ale teraz jesteście nawróceni 
do pasterza i biskupa dusz w a 

szych”. 1 Ptr 2,21—25

JE Z U S  CHRYSTUS zostawił nam  przykład do 
naśladowania, ale Jezus nie jest przykładem  

chrześcijanina na niedzielę. Pow inniśm y być 
nim na co dzień. Ludzie powinni z nas czytać, 
że jesteśm y chrześcijanam i. Jezus nie jest za
dowolony z podziwu dla Niego, On chce mieć 
naśladowców praw dziw ych. On chce mieć na
śladowców w iernych, k tórzy by chodzili Jego 
śladami zawsze.

W Norwegii w zimie jest dużo śniegu. 
Idąc kiedyś, gdy spadł duży śnieg, przez las 
z synkiem, torow ałem  m u drogę, a chłopiec 
chciał iść ty lko  moimi śladam i i to m u się 
wspaniale udawało. P an  Jezus tak  właśnie 
chce. On pozostawił ślady Swych nóg, którym i 
w inniśm y iść. Daje nam  ku  tem u łaskę i moc.

Przeczytany tekst mówi nam  o tych śla
dach Jezusow ych; Jezus nie złorzeczył —  to 
jeden z Jego śladów; nie groził w  cierpieniu — 
to drugi ślad... W Biblii znajdujem y wiele Jego 
śladów. Gdy cię ktoś uderzy w jeden policzek, 
nadstaw  m u drugi — to również Jego ślad. 
Gdy ludzie odnosili się źle do Niego, On odpo
wiadał dobrym, pisze o tym  Apostoł Paw eł w 
Liście do Rzym ian 12,21: „złe dobrym  zwy
ciężaj” — to też jest ślad Jezusa. Jeśli ktoś 
jest zły wobec nas, pow inniśm y pomyśleć co 
m oglibyśmy uczynić dla niego dobrego, i po
winniśm y m u to dobro uczynić. Miłość jest 
najm ocniejsza. Miłości nic nie jest w stanie 
przezwyciężyć.

Jesteśm y powołani do naśladow ania Jezu 
sa. Czy to jest coś, co samo przychodzi? W 
Ewangelii Łukasza czytam y: ,,I mówił do 
w s z y s t k i c h :  Kto chce iść za Mną, niech się 
zaprze samego siebie a niech bierze krzyż swój 
na k a ż d y  d z i e ń  i naśladuje M nie” (9,23). 
Mamy naśladować Jezusa. Nasze nogi m am y

w staw iać w ślady Jezusa. Jak  m am y to urze
czywistnić, mówi nam cytowany te k s t .1

W ierzę, że wszyscy tu  zgromadzeni prag
ną naśladować Chrystusa. Ale m usim y zaprzeć 
się sam ych siebie i w tedy m usim y dźwigać 
Jego krzyż, nie ty lko  w niedzielę, nie tylko dla 
gości, ale i w tedy, gdy na przykład w raz z ro
dziną przebyw am y w domu.

Żona powinna widzieć w mężu Jezusa. 
Mąż w żonie powinien widzieć Jezusa. Dzieci 
w rodzicach, rodzice w dzieciach powinne w i
dzieć Jezusa.

Odziedziczyliśmy grzech po rodzicach, m a
my grzeszną na tu rę  i wolę, i nic tu  sami zmie
nić nie potrafim y. Bóg nie gani nas dla tej 
przyczyny. Czytamy, że Jezus w ykupił nas z 
przekleństw a grzechu. Jezus w ykupił nas Swo
ją K rw ią. Jego K rew  jest fundam entem  dla 
naszego naśladownictwa. Ale to jest możliwe 
tylko w mocy Ducha Świętego. Takie życie, o 
k tórym  mówię, jest możliwe tylko w mocy 
Ducha Świętego. Dlatego Pan  Bóg napełnia 
nas siłą do takiego życia. Nie możemy uspra
wiedliwiać się naszą słabością, ponieważ Pan 
Bóg napełnia nas siłą do takiego życia. Nie 
możemy uspraw iedliw iać się naszą słabością, 
ponieważ P an  Jezus jest naszym  Zbawicielem. 
Zwróćmy uwagę: jest On nie tylko przykła
dem, ale i W y b a w i c i e l e m .  On chce nas 
uwolnić od grzechów, abyśm y byli do Niego 
podobni.

A teraz pytanie, k tóre staw ia Jezus: Co 
chciałbyś, abym  ci uczynił? Czy chcesz, abym

Przemówienie wygłoszone w Zborze w Wapiennicy, w dniu 
21 VII 1968 r., przez br. E. Hansena z Norwegii Kazanie tłu 
m aczył A. Kominek, a zanotował L. Markowski.
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ci dał zwycięstwo nad grzechem? Chciałbyś 
być uwolniony od złości, obrazy, kłam stw a i 
wszelkiego grzechu? Jeśli tego szukasz w J e 
zusie, to chcę ci powiedzieć, że On cię nie za
wiedzie. Niech ci więc udzieli łaski, abyś 
mógł iść Jego śladem.

M amy w sobie coś przeciwnego woli Bożej. 
To jest ten odziedziczony grzech. To są nasze 
grzeszne pożądliwości. Nie można autom atycz
nie być dobrym  wobec złych.

■ w

Gdy mąż w raca w południe z pracy, obiad 
jest jeszcze nie gotowy. On denerw uje się. 
Żona łatw o odpowie w  tym  sam ym  tonie. Ale 
co powinien uczynić mąż, gdy obiad nie jest 
gotowy? „Chciałbym  ci pomóc żono, w iem  że 
m iałaś dużo p racy” . Mąż obejm uje czule żonę 
i oboje szybko przyrządzają obiad. To jest 
praktyczne chrześcijaństwo.

Przeczytajm y z L istu  do Kolosan 3,17. 
Czytamy tu, że w szystko co czynim y w sło
wach czy uczynkach, m am y uczynić w imię 
Pana Jezusa. Czy mógłbyś złorzeczyć w Jego 
imieniu? Nie, to jest niemożliwe. Czy możesz 
być złośliwy w Jego imieniu? O nie, to też jest 
niemożliwe. Czy potrafiłbyś być dobrym  wobec 
złych? Tak, to można, i tak  powinniśm y żyć. 
Nasze życie m usim y przeżywać w imię Jezusa 
Chrystusa. Gdy chcę coś powiedzieć, muszę 
pomyśleć, iż to m a być powiedziane w Jego

imieniu. Gdy jestem  na stanow isku m ojej p ra
cy, muszę ją wykonać tak, jakby to wykonał 
sam  Jezus. To jest bardzo dobra m iara naszych 
rozm yślań.

Gdy jesteśm y w trudnościach i doświad
czeniach, pom yślm y: Co uczyniłby Jezus na 
moim miejscu? W tedy Duch Św ięty chce nam 
powiedzieć, co m am y uczynić. Jeśli w  tym  na
staw ieniu chcem y podporządkować się inspi
racji Ducha Świętego, w tedy będziem y p raw 
dziwymi naśladowcam i Jezusa. Tego jednak nie 
potrafim y uczynić w łasną siłą. Tylko ten, kto 
jest pełen w iary  i Ducha Świętego, może być 
naśladowcą Jezusa C hrystusa i wołać za wszy
stkim i wielkim i naśladowcam i Jego: „Tylko 
Jem u, Zbawicielowi niech będzie chw ała” .

Nie m am y nic z czego m oglibyśmy się 
chlubić, ale chciałbym  wyrazić swą radość, że 
mogę wśród was przebyw ać, że zbawienie w 
Jezusie Chrystusie odnosi się do wszystkich 
narodów.

W szyscy jesteśm y braćm i, m am y tego sa
mego Zbawiciela i gdziekolwiek będziemy na 
ziemi, jesteśm y powołani do takiego życia, ja 
kim żył Zbawiciel. A kto chce tak  żyć, znajdzie 
się w społeczności naśladowców Chrystusa.

Oby Pan w szystkich was błogosławił i po
silał, abyśm y się wszyscy spotkali u Pana, jeśli 
nie będzie to możliwe na ziemi. Amen.

Enok Hansen

BIBLiA i T E O L O G I A

O nawróceniu
C  ŁOWEM, które dzisiaj nie 
^  schodzi z ust ludzi jest sło
wo: rew olucja. Co parę dni czy
tam y w gazetach o kolejnej re 
wolucji w jakiejś części świa
ta; s ta ry  porządek rzeczy zo
staje  obalony, by ustąpić m iej
sca nowemu. Nawrócenie jest 
swego rodzaju rew olucją w ży
ciu jednostki. S tare  siły grze
chu, egoizmu i zła zostają oba
lone. Jezus C hrystus zasiada na 
tronie. Ponad czterdzieści lat 
tem u prof. A. C. Underwood 
przedstaw ił rezu lta ty  swych 
studiów w pracy zatytułow anej 
„Nawrócenie chrześcijańskie i 
niechrześcijańskie” , w której 
doszedł on do następującego 
wniosku: „...nawrócenie jest 
niezaprzeczalnym  faktem  w y
stępującym  we wszystkich o- 
kresach dziejów Kościoła chrze
ścijańskiego”. Gdy ja rozpo
czynałem swoją służbę ew an
gelizacyjną ponad dwadzieścia

pięć la t tem u, nie czytałem  ani 
jednej książki na tem at na
wrócenia. Jednakże, sam  do
świadczyłem  nawrócenia, gdy 
byłem  jeszcze młodym, szesna
stoletnim  zbuntow anym  stu 
dentem . Obecnie, ponad trzy 
dzieści lat później, wspaniałość 
tego pierwszego spotkania z J e 
zusem C hrystusem  pozostaje 
niezm niejszona przez czas i 
dojrzałość.

Z uwagi na to, że istnieje 
taka obfitość inform acji dostęp
na w szystkim  w postaci m ądrze 
napisanych dzieł na tem at na
wrócenia, ograniczę moje myśli 
głównie do krótkiej analizy na
wrócenia, tak  jak  uczy i przed
staw ia je Pismo Św ięte (w mo
im rozum ieniu) oraz na podsta
wie moich osobistych obserw a
cji poczynionych w czasie w ie
lu  przedsięwzięć ew angeliza
cyjnych, podejm owanych za

pośrednictw em  krucja t ewan
gelizacyjnych, radia, telewizji, 
lite ra tu ry  oraz osobistych roz
mów. Do naszego b iura nad
chodzą każdego tygodnia setki 
niepodw ażalnych opowieści o 
nawróceniu, pisane przez ludzi, 
których życie zostało w pew 
nym  sensie zmienione w w yni
ku tychże wysiłków ewangeli
zacyjnych. Na przykład, m a
m y fenom enalny w prost od
zew na nasze audycje telew i
zyjne. Niedawno, po trzech wie
czorach program u telwizyjnego, 
w którym  przedstaw ialiśm y 
prostą „kerygm a” (poselstwo), 
otrzym aliśm y ponad milion li
stów. Dziesiątki tysięcy nadaw 
ców tych listów twierdziło, że 
doświadczyło przeżycia naw ró
cenia.

Jestem  rad, że Światowa 
Rada Kościołów zwraca bacz
ną uwagę na to zjawisko n a 
wrócenia. Jako zjawisko czysto 
psychologiczne zagadnienie na
wrócenia jest ostatnio dokład
niej rozpatryw ane. Ale chociaż 
studia psychologiczne dotyczą
ce problem u przeżycia relig ij
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nego są stosunkow o świeże (no
we), nawrócenie jako takie by 
ło nie tylko spraw ą oczywistą 
dla Kościoła pierwotnego, ale 
także było uznawane za podsta
wowe wym aganie.

PRZEGLĄD BIBLIJNY

jVT ie można czytać Nowego
Testam entu, by nie zauw a

żyć, że jego poselstwo naw o
łuje do decyzji. To w łaśnie J e 
zus powiedział: „Jeśli się nie 
nawrócicie...” (Mt. 18, 3). P a 
weł zaś pisał: „Pojednajcie się 
z Bogiem” (2 Kor. 5, 20) oraz 
upominał, że teraz Bóg „wzy
wa wszędzie wszystkich ludzi, 
aby się upam iętali” (Dz. Ap. 
17, 30). Paw eł trak tow ał swo
je powołanie jako urząd am ba
sadora Chrystusowego: „jak 
gdyby przez nas Bóg upom i
nał” (2 Kor. 5, 20). A w Liście 
Jakuba tak  jest napisane: 
„Niech wie, że ten, kto naw ró
ci grzesznika z błędnej drogi 
jego, w ybaw i duszę jego od 
śmierci i zakryje mnóstwo grze
chów” (Jak. 5, 20). P io tr zaś 
nauczał, że jesteśm y „odrodze
ni nie z nasienia skazitelnego, 
ale nieskazitelnego, przez Sło
wo Boże, k tóre żyje i trw a ” 
(1 P tr  1, 23).

Czytając Nowy Testam ent 
natrafiam y na wiele p rzyk ła
dów m ówiących o tym , jak 
mężczyźni i kobiety  spotyka
li się z Chrystusem  osobiś
cie lub przez słyszenie zwiasto
wanego poselstwa. Coś z nimi 
stawało się! Co to było? Jakiej 
terminologii użyjem y, by to 
opisać? Ich przeżycia nie były 
identyczne, ale większość z nich 
doświadczyła zm iany um ysłu 
(myśli), nastaw ienia i w ięk
szość z nich wkroczyła w cał
kowicie nowy w ym iar życia. 
Oto M ateusz, k tó ry  oczywiście 
nie miał żadnych problem ów 
intelektualnych, gdy spotkał 
Jezusa (Mt. 9, 9). Z pewnością 
to pierwsze spotkanie rozpo
częło bieg wydarzeń, które 
przekształciły i zm ieniły całe 
życie M ateusza. Oto kobieta u 
studni, z poczuciem winy, w y
obcowania i z nierozwiązanym i 
problemami życiowymi.

Co to za przeżycie tej kobie
cie zdarzyło się, k tóre w ciągu 
kilku godzin uczyniło z niej

gorliwą naśladowczynię C hry
stusa? Jak  nazwiem y to oca
lające, odnawiające, przekształ
cające i podnoszące na wyższy 
poziom przeżycie, k tóre ona 
miała? Jak im  słowem określim y 
przeżycie Zacheusza, k tóry  spo
tkał C hrystusa i po upływie 
zaledwie k ilku godzin był go
tów powiedzieć: „Panie, oto po
łowę m ają tku  mojego daję u- 
bogim, a jeślim  na kim co w y
musił, jestem  gotów oddać w 
czwórnasób” (Łk. 19, 8). Jak  
opisać przeżycie strażnika w ię
zienia w Filippi? T utaj m am y 
do czynienia z wypadkiem , w 
k tórym  strach  i groza w ydają 
się być czynnikiem  determ inu
jącym. Na jego pytanie: „Co 
m am  czynić, abym  był zbawio
ny?” w ielu z nas odpowiedzia
łoby: „W tym  stanie em ocjonal
nym  nie jesteś zdolny do pod
jęcia trw ałej decyzji” . W ielu z 
nas posłałoby go do poradni 
zdrowia psychicznego. Ale P a 
weł tak  nie postąpił. Paw eł od
powiedział: „W ierz w Pana J e 
zusa Chrystusa, a będziesz zba
w iony” (Dz. Ap. 16, 31). J a 
kież proste zwiastowanie! Po 
prostu, wierz! Jakiego jedne
go słowa użyjem y dla opisania 
tak  przekształcającego przeży
cia? Albo dalej, oto skarbnik 
etiopski, k tó ry  czyta pięćdzie
siąty  trzeci rozdział Izajasza i 
nie rozum ie tego, co czyta: ,,A 
Filip otworzył usta swe i zwia
stował m u dobrą nowinę o J e 
zusie, począwszy od tego ustę
pu Pism a...” . Skarbnik uwie
rzył i został ochrzczony i „ ra 
dując się jechał dalej swoją 
drogą” (por. Dz. Ap. 8, 26-39). 
Jak im  jednym  słowem nazwać 
to przeżycie?

I tak  przez cały Nowy Te
stam ent czytam y o ludziach 
k tórzy mieli to, zmieniające ich 
życie, spotkanie z Jezusem  
Chrystusem .

Moim zdaniem, nie m a ja 
kiegoś term inu  technicznego do 
przedstaw ienia b iblijnej nauki
o nawróceniu. Używa się w ie
lu  słów dla opisania tego prze
życia, a także używa się w ielu 
biblijnych opisów dla zilustro
wania go. Jednakże, jestem  
przekonany, po w ielu latach 
studiow ania Pism a Świętego i 
obserwowania naw róceń w ży
ciu tysięcy ludzi, że naw róce
nie jest czymś daleko większym

niż zjaw iskiem  psychologicz
nym; jest ono „zwróceniem się” 
całego człowieka do Boga. P i
sarze ksiąg biblijnych używali 
prostych słów dia opisania te 
go „wielkiego podstawowego 
przeżycia” w stosunkach czło
wieka z Bogiem.

Nawrócenie jest zwróce
niem  się całego człowieka do 
Boga; jest to całkowite odda
nie się Chrystusowi. Nawróce
nie związane jest z ustosun
kowaniem  się człowieka do 
Boga. Potrzeba nawrócenia 
nie jest ugruntow ana jedynie 
na tym, że człowiek jest 
grzeszny, ale na tym, że pozo
staje  w buncie przeciw Bogu. 
To w ynika w^yraźnie tak ze 
Starego, jak i nowego Testa
m entu. W S tarym  Testamencie 
Bóg zaw arł przym ierze z Izra
elem, a wzam ian oczekiwał ze 
strony ludu miłości i posłuszeń
stwa. Prorok  Ozeasz opisuje 
ten związek Izraela z Bogiem, 
jak związek małżeński, jak 
związek niew iasty z mężczyz
ną. Grzech oznaczał niewierność 
żony wobec męża (Oz. 1, 3) i 
od tej niewierności Bóg wzy
wa Swój lud do upam iętania 
się i do pow rotu do swego Bo
ga (Oz.2, 7; 6, 1). Izajasz zaś 
upodabnia Izraela do synów 
Boga, k tórzy bun tu ją  się prze
ciwko swem u ojcu (Izaj. 1, 2) 
i wzywa ich do nawrócenia się 
do Tego, przeciw którem u 
zbuntow ali się (Izaj. 31, 6). Je 
rem iasz zwraca Izraelowi uw a
gę na opuszczenie przez niego 
Jahw e (Jer. 1, 16; 2, 13; 17. 19) 
i podobnie jak Ozeasz, używa 
przenośni wierności małżeńskiej 
(Jer. 3, 1). Nawołuje Izraela do 
pow rotu do Boga, uznania swo
jej w iny i buntu, do naw iąza
nia utraconego kontaktu  (Jer. 
3, 12. 14). Słusznie podkreślił 
dr George Ladd, że „z tych u- 
stępów Pism a jasno wynika, iż 
grzech nie jest trak tow any ty l
ko jakc suma złych uczynków 
lub naruszeń kultowych, ale 
jest zagadnieniem  głęboko oso
bistym  i pociąga za sobą nie
wdzięczność, niewierność i nie
posłuszeństwo Bogu. Dlatego 
wezwanie do upam iętania jest 
jest wezwaniem dotyczącym u- 
pam iętania jak osobistego, tak  
i narodowego, jest nawoływa
niem  do zmiany wewnętrzej



dyspozycji i do zm iany stosun
ku wobec Boga”. Prorocy nia 
są optym istam i jeśli chodzi o 
ten pow rót do Boga, z uwagi na 
ciągle pow tarzającą się apo- 
stazję ludu. Jednakże, w yglą
dają  stale tego dnia, kiedy Iz
rael praw dziw ie nawróci się i 
powróci w  pobożności i posłu
szeństwie do swego Boga (O- 
zeasz 14, 1. 7).

Nawrócenie lub upam ięta- 
nie (pokuta) były główną nu 
tą w powołaniu Jan a  Chrzci
ciela (Mk 1, 4; Mt 3, 2). Było 
to także nu tą  podstaw ową w 
usługiw aniu Jezusa (Mk 1, 15; 
M t 4, 17). Było to również fu n 
dam entalnym  poselstwem  Koś
cioła pierwotnego (Dz. Ap. 2, 
38; 17, 30). Nawrócenie i upa- 
m iętanie (pokuta) są dwoma 
sposobami opisu tego samego 
w ydarzenia. Jest to bardzo g ra
ficznie zilustrow ane w Dziejach 
Apostolskich 3, 19: „U pam iętaj- 
cie się i nawróćcie się, aby by
ły zgładzone grzechy wasze” . 
Podstaw ą naw rócenia w No
w ym  Testam encie jest zwiasto
wanie, że w osobie i m isji Jezu 
sa C hrystusa obietnica Starego 
Testam entu została spełniona. 
Bóg nawiedził Swój lud, •łby 
dokonać nowego dzieła zbawie
nia.

Jan  Chrzciciel zwiastował 
pokutę i nawrócenie m ając na 
uwadze to, co Bóg będzie czy
nił. Królestwo Boże przybliży
ło się. Dla najbardziej drobiaz
gowego człowieka religii wśród 
faryzeuszy głosi, że form alne 
przym ierze, w k tórym  taką u f
ność pokładali — w ynikające z 
przynależności do ludu A bra
ham a — nie w ystarczy. Uczest
nictwo w zew nętrznym  przy
m ierzu i form alne posłuszeń
stwo wobec Zakonu nie w y
starcza —- trzeba upam iętać się! 
Ludzie muszą pokazać przez 
przem ienione życie, że przeży
li nawrócenie. Ta zm iana jest 
w ym agana od wszystkich, a 
nie tylko od zatw ardziałych, 
nisko upadłych grzeszników (Łk
3, 12. 14).

Jezus nawoływał do na
wrócenia nie tylko dlatego, że 
Królestwo Boże przybliżyło się,

ale z uwagi na to, że ono już 
nadeszło (Mt 12, 28). Obiecane 
błogosławieństwo K rólestw a 
Bożego stało się obecnie wśród 
ludzi w  Jego Osobie, a obec
ność K rólestw a Bożego w ym a
gała nawrócenia, tzn. osobiste
go odzewu „Zapraw dę powia
dam wam, jeśli się nie naw ró
cicie i nie staniecie jak dzieci, 
nie wejdziecie do K rólestw a 
Niebios” (Mt. 18, 3). T utaj Je 
zus w yraźnie pokazuje na 
przykładzie dziecka, co m iał 
na  myśli, gdy mówił o na
w róceniu, o tym  by stać 
się innym  człowiekiem. Być 
dzieckiem, znaczy być goto
wym  do przyjm ow ania, po
trzebować pomocy, mieć pro
stą, nieskom plikowaną wiarę. 
Człowiek nawrócony staje  się 
m ały przed Bogiem, przygoto
w any na to, aby Bóg w nim  
działał. Słowo paralelne w 
Ewangelii M arka w yraża to 
tak: „Ktokolw iek by nie p rzy
jął K rólestw a Bożego jak  dzie
cię, nie w ejdzie do Niego” 
(10, 15). Naw et Nikodema 
wzywał Pan do „narodzenia 
się na nowo”. Nikodem był 
człowiekiem o wysokim  pozio
mie m oralności, nadzwyczaj 
religijny; był naw et profeso
rem  teologii. Jednakże, Jezus 
wskazywał na to, że „form a” 
religii nie w ystarcza. Ten czło
wiek m usiał przeżyć „nowe

Cel m isji Jezusa może być 
streszczony w Jego w ezwaniu 
(nawoływaniu) do upam iętania 
(Łk 5, 32). Jego cuda są wezwa
niem  do pokuty (Mt. 11, 21). 
Naw oływ anie do nawrócenia 
jest wezwaniem  do odwrócenia 
się od wszystkiego innego, i na
śladowania Jezusa w  życiu oso
bistym  i pobożności. W łaśnie 
dlatego P ana zew: „Pójdź za 
M ną”, k tó ry  jest najprostszą 
form ą Jego poselstw a (Mk 1, 
17; 2, 14) jest równoznaczny 
z: „upam iętajcie się i w ierzcie 
Ew angelii” (Mk 1, 15). Takie 
Uczestniostwo nie jest jakim ś 
apelem, em ocjonalnym  do za
smucenia się z powdu grzechu 
i obrócenia się ku  spraw iedli
wości. Nie jest to także w e
zwanie do intelektualnego 
przyjęcia nauki Jezusa i naśla
dowania Jego przykładu. Nie 
jest również apel n a tu ry  reli
gijnej naw ołujący do podda
nia się pew nym  aktom  ry tu a l

nym  jako uczynkom pokuty. 
Jest to w istocie wezwanie do 
całkowitego, osobistego odda
nia siebie samego Osobie Je
zusa Chrystusa (Łk 9, 57).

Dla mnie w zasadzie nie 
ma różnicy między Jezusowym 
wzyw aniem  do pokuty w 
Ewangeliach, a tym  samym 
wezwaniem  Apostołów po Je 
go wniebowstąpieniu. Jezus 
wzywa do nawrócenia, ponie
waż K rólestw o Boże jest obe
cne wśród ludzi w  Jego oso
bie, słowach i czynach. Koś
ciół pierw otny nawoływał do 
nawrócenia, gdyż błogosła
wieństw o K rólestw a Bożego 
przyszły do ludzi w  śmierci i 
zm artw ychw staniu Jezusa. Te 
w ydarzenia w ym agają osobi
stego odzewu ze strony czło
wieka, upam iętania się, obró
cenia się do C hrystusa jako 
Pana i Zbawiciela, do naw ró
cenia (Dz. Ap. 2, 38; 3, 19). 
Właściwie jedyną drogą pro
wadzącą do tego Królestwa 
jest upam iętanie (pokuta) i 
w iara. To nawoływanie do 
nawrócenia jest kierowane za
równo do Izraela (Dz. Ap. 2, 
22; 3, 25) jak  i do pogan (Dz. 
Ap. 17, 30). W ymaga ono oso
bistego odzewu na zwiastowa
nie Dobrej Nowiny o Bożym 
dziele odkupienia w Jezusie 
Chrystusie, a skutkiem  tego 
odzewu jest życie wieczne 
(Dz. Ap. 11, 18). Upam iętaniu 
(pokucie) towarzyszy wiara. 
Odzew na słowo Ewangelii 
może być określony jako u- 
pam iętanie przed Bogiem i 
w iara w Pana Jezusa Chry
stusa (Dz. Ap. 20, 21). Wiara 
w Jezusa Chrystusa oznacza 
odwrócenie się od grzechu (Dz. 
Ap. 3, 26; 8, 22) i zwrócenie 
się do Boga (Dz. Ap. 20, 21; 
26, 20).

NAWOŁYWANIE 
DO NAWRÓCENIA

Z"1 zęsto jestem  zapytywany 
^  o to, dlaczego wzywam lu
dzi do „wyjścia naprzód” i do 
publicznego podjęcia decyzji. 
Oczywiście, nie jest to  koniecz
ne dla przeżycia nawrócenia. 
Jednakże, ma to zdrową psy
chologiczną i biblijną podsta-

(ciąg dalszy na str. 11)
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Zaręczyny i małżeństwo 
w świetle Słowa Bożego

JE Ż E L I pobieżnie czytam y siódmy rozdział 
^p ie rw szego  listu  do K oryntian, odnosimy 
wrażenie, że Apostoł Paw eł staw ia wyżej stan 
wolny niż stan  małżeński. Gdy jednak badam y 
tę spraw ę gruntow niej w świetle całego Pism a 
Świętego, przekonujem y się, że norm alny stan 
to stan małżeński, natom iast życie w  stanie 
wolnym należy raczej do w yjątków .

Za stanem  m ałżeńskim  przem aw iają prze
de wszystkim  następujące względy:

1. 1 Mojż. 2:18 — Nie dobrze być człowiekowi 
samemu. Jeżeli jeden m ałżonek upada, d ru 
gi go podnosi. Oboje m ają wspólny cel w 
życiu, dzielą w spólną radość (a w tedy jest 
ona podwójna) i w spólny sm utek (wtedy 
zmniejsza się on do połowy). W domu w y
tw arza się ciepło rodzinne. Posiadanie „w ła
snego k ą ta” usuw a wiele niewygód.

2. 1 Mojż. 1:28 — „Rozradzajcie się i rozmna
żajcie się.” Jest to przykazanie Boże, a mo
że ono być w ypełnione jedynie w  m ałżeń
stwie. Słowo Boże zabrania stosunków pozar  
m ałżeńskich. Bardzo charakterystyczny jest 
15 w iersz 2 rozdziału 1 listu  do Tym oteu
sza, gdzie czytamy, że niew iasta zbawiona 
będzie przez rodzenie dziatek, jeśli zosta
nie w wierze i w miłości i w  świętobliwości 
ze skromnością.

3. 1 Kor. 7:9 — „Lepiej w stan małżeński 
wstąpić, aniżeli się rozpalać.” W iersz ten 
zaczyna się od słów: „Ale jeśli się w strzy
mać nie mogą, niechże w stan m ałżeński 
w stąpią.” Inaczej mówiąc: kto nie ma daru  
wstrzemięźliwości, lepiej zrobi, że w stąpi w 
stan małżeński, niż gdyby m iał zostać w 
stanie wolnym. Nie będzie w tedy narażony 
na „upalenie” , nie będzie w tedy m usiał 
prowadzić w alki ze swymi w łasnym i po- 
żądliwościami na tle  seksualnym . Apostoł 
Paw eł dodaje jeszcze: „Ale ze względu na 
niebezpieczeństwo wszeteczeństwa niech 
każdy ma swoją żonę, i każda niechaj ma 
własnego m ęża” (1 Kor. 7:2). Ponieważ dar 
wstrzem ięźliwości w ystępuje stosunkowo 
rzadko., i z tych w ersetów  wynika, że stan  
m ałżeński jest stanem  norm alnym , n a tu ra l
nym, a stan w olny raczej w yjątkiem .

4. Mat. 19:5—6 —- „Dlatego opuści człowiek 
ojca i m atkę i złączy się ze swoją żoną, i 
będą oboje jednym  ciałem. Co więc Bóg 
złączył, człowiek niechaj nie rozdziela” . 
M ałżeństwo jest insty tucją  Boską i sam 
Bóg łączy męża z żoną.

5. Słowo Boże naukę zabraniającą wstępować 
w m ałżeństwo zalicza do nauk diabelskich 
(1 Tym. 4:1—3). Z tego wynika, że ludzie 
takiego zakazu nie mogą wydawać i że Bóg 
chce, aby w tym  względzie panowała wol
ność.
Omówmy z kolei względy przem aw iające 

za stanem  wolnym:

1. W okresie prześladowań i ucisku lepiej nie 
wstępować w związek małżeński. Człowiek 
wolny łatw iej taki okres przetrw a sam niż 
człowiek obarczony rodziną (1 Kor. 7:1 i 
26—28).

2. Jeżeli ktoś chce poświęcić życie służbie 
Pańskiej, lepiej zrobi, jeśli pozostanie w 
stanie wolnym. Dotyczy to  zwłaszcza nie
wiasty gdyż życie małżeńskie i rodzinne 
bardziej je absorbuje niż mężczyzn (1 Kor. 
7:32— 34). Jeśli zaś chodzi o biskupów i 
diakonów, na przykład, Słowo Boże zaleca, 
by mieli żony i by dziatki swe trzym ali w 
posłuszeństw ie i dobrze nimi rządzili (1 
Tym. 3).

3. Jeśli ktoś ma dar wstrzemięźliwości, lepiej 
zrobi, jeśli nie będzie w stępował w związek 
małżeński (1 Kor. 7:7—8).

Wybór małżonka to  — po nawróceniu — 
najw ażniejsza decyzja w ziemskim życiu. Męż
czyzna i kobieta żyjący z sobą wspólnie przez 
długie lata  w pływ ają na siebie wzajem nie jak 
n ik t na świecie. Z tego to powodu krok ten 
m usi być poprzedzony wieloma modlitwami, 
a w m iarę możności także omówiony z kimś 
doświadczonym w tych sprawach. Inicjatyw a 
spoczywa w rękach mężczyzny. Kobiecie nie 
w ypada oświadczać się; ona czeka. Jeśli jed
nak ktoś się jej oświadczył, doświadcza, czy 
jest to ten, którego jej posłał Bóg.

Okres między przyjęciem  oświadczyn a 
zawarciem  związku małżeńskiego nazywamy 
narzeczeństwem. Zaręczyny należy traktow ać 
tak  samo poważnie jak  samo m ałżeństwo z tym  
jednym  w yjątkiem , że zaręczyny można ze
rwać, natom iast małżeńswo według Słowa Bo
żego jest nierozerw alne. Zerwanie zaręczyn 
może jednak nastąpić tylko wtedy, gdy zna
lazły się napraw dę ważne ku tem u powody np. 
narzeczony (lub narzeczona) uchodził za czło
w ieka nawróconego, a okazało się, że nim  nie 
jest, albo w okresie narzeczeństwa wyszło na 
jaw, że jest on obarczony nieuleczalną choro
bą psychiczną itp.
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Jeśli m ałżeństwo m a być zaw arte według 
woli Bożej, muszą być spełnione pewne w a
runki. Są one następujące:

1. Obie strony muszą być Bożą własno
ścią. Związanie się dziecka Bożego węzłem 
m ałżeńskim  z dzieckiem tego św iata pociąga 
zwykle za sobą wiele boleści, trosk  i poniżenia, 
oraz powoduje bardzo często ostygnięcie w ia
ry, i dlatego Biblia przed takim  związkiem 
przestrzega (2 Kor. 6:14— 18).

2. Osoba w stępująca w związek małżeński 
musi mieć przekonanie, że obie strony Bóg dla 
siebie przeznaczył i On też łączy. Pewność tę 
dać może jedynie Bóg; jest ona połączona z 
uczuciem pokoju i błogości. Uzyskać to może
m y przez modlitwę. Jeśli P an  Jezus mówi: „O 
cokolwiek prosić będziecie w  im ieniu moim, 
uczynię to ” (Ew. Jana  14:13), odnosi się to tak 
że do spraw  małżeńskich. Męża lub żonę moż
na od Boga wymodlić. A taki wym odlony 
m ałżonek, jest najlepszym  małżonkiem. Salo
mon piszę, że dom i m ajętność dziedzictwem 
przypada po rodzicach, ale żona roztropna jest 
od Pana (Przyp. Sal. 19:14), i że kto znalazł 
żonę, znalazł rzecz dobrą i dostąpił łaski od 
Pana (Przyp. Sal. 18:22).

3. Zanim  mężczyzna oświadczy się swej 
w ybranej, w inien uzyskać zgodę i błogosła
wieństwo swych rodziców — zwłaszcza jeśli są 
oni również dziećmi Bożymi. Podobnie nie
wiasta, zanim  przyjm ie oświadczyny winna 
otrzym ać aprobatę swoich rodziców i ich błogo
sławieństwo. W b raku  rodziców zastępują ich 
wychowawcy. P iąte przykazanie (według ko
lejności biblijnej) jest pierw szym  przykaza
niem połączonym z obietnicą: „Czcij ojca twego 
i m atkę twoją..., aby przedłużone były  dni 
twoje, i żebyć się dobrze działo na ziemi, k tórą 
Pan, Bóg twój, da tobie” (5 Mojż. 5:16). W 
tak  ważnych spraw ach jak m ałżeństwo rodzice 
w inni być uczczeni przez to, że się do> nich 
zwraca o radę i błogosławieństwo. Zresztą ro 
dzice najlepiej życzą swem u dziecku i bardziej 
je m iłują niż dziecko rodziców.

4. Można zawierać związek m ałżeński z ta 
kim  człowiekiem, k tó ry  ma odpowiednie zdro
wie. Gruźlicy, osoby obciążone chorobą um y
słową itp . nie powinni się żenić względnie w y
chodzić za mąż.

5. Przynajm niej jeden z małżonków musi 
mieć odpowiednie środki materialne do życia.
Skrajne ubóstwo może stać się przyczyną w ie
lu trosk i konfliktów  m ałżeńskich.

6. Obie strony w inny pochodzić z podob
nego środowiska, muszą sobie odpowiadać w ie
kiem, wychowaniem, wykształceniem , sposo
bem życia. Jedność najbardziej cem entuje 
małżeństwo.

7. Osobę, z k tórą chcemy zawrzeć związek 
małżeński, oceniamy nie tylko intelektem , lecz

także sercem. I dlatego miłość do drugiej stro
ny jest konieczna przy zaw ieraniu m ałżeń
stwa. Aczkolwiek miłość jest tu  elem entem  
istotnym , musi ona być kontrolow ana przez 
rozum. P an  Bóg dał nam  rozum  i serce. Jedno 
kontroluje drugie i jedno uzupełnia drugie.

K to w stępuje w  związek m ałżeński winien 
sobie zdawać spraw ę z tego, że małżeństwo jest 
czymś więcej niż spółką (jak to niektórzy 
określają) — jest jednością. Jest ono poczwór
ną jednością:

a) biologiczną. Mąż i żona to jedno ciało (Mat. 
19:5) i dlatego, kto m iłuje żoną swoją, sa
mego siebie m iłuje (Ef. 5:28).

b) gospodarczą. Oboje prowadzą wspólny dom, 
wspólne gospodarstwo, i oboje pracuje nad 
zaspokojeniem  wszelkich potrzeb m aterial
nych.

c) psychiczną. Dzielą radości i sm utki, m ają 
wspólne zainteresowania, dążą do tego, by 
życiem ich kierow ała jedna wola.

d) duchową. W spólnie się modlą, m ają ten 
sam cel przed oczyma, kieruje nim i ten sam 
Pan. Mąż jest dla żony bratem , a żona dla 
męża — siostrą w Chrystusie. Łączą ich 
więc podwójne węzły — cielesne i du
chowe.

W stępujący w związek m ałżeński winien 
także wiedzieć, jaki jest cel małżeństwa w 
świetle P ism a Świętego. Można by o tym  wie
le powiedzieć, my podamy jednak tylko 3 
główne punkty :

1. Małżonkowie żyją dla Boga. On zajm uje w 
ich domu pierwsze miejsce, tak  jak to było 
z Adam em  i Ewą przed ich upadkiem.

2. Małżonkowie żyją dla siebie. Wiąże ich nie 
tylko miłość cielesna (1 Kor. 7:2—6 i Piotra 
3:7), lecz także miłość duchowa, Boża, którą 
Nowy Testam ent nazywa po grecku agape. 
Ich w zajem ny stosunek jest odzwierciedle
niem  stosunku, jaki istnieje między Chry
stusem  a Kościołem (Ef. 5:22— 33). Wszel
kie pozamałżeńskie stosunki płciowe nazywa 
Biblia cudzołóstwem, a cudzołóstwo jest 
grzechem. Pan  Jezus idzie jeszcze dalej 
i powiada, że „każdy, kto patrzy  na nie
w iastę i pożąda jej, już popełnił z nią 
cudzołóstwo w sercu swoim ” (Mat. 5:28).

3. Małżonkowie żyją dla swych dzieci. Dzieci 
są dziedzictwem  od Pana i wyrazem  Jego 
błogosławieństwa (Psalm y 127 i 128; 1 Mojż. 
9:7; 1 Tym. 2:15). Zadaniem  rodziców jest 
zaspokojenie ich potrzeb m aterialnych i 
duchowych oraz należyte ich wychowanie.

K rótkie te rozważania kończymy następu
jącym  Słowem Bożym: „A zatem  niechaj i 
każdy z was m iłuje żonę swoją, jak siebie sa
mego, a żona niechaj poważa męża swego” (Ef. 
5:33).

Józef Mrózek
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CHRYSTUS W CELI ŚMIERCI (2)

QONDO

„Przemijamy tak, jak opadają liście z drzew...”

QONDO, wysoki silny mężczyzna o czarnych 
oczach i krótkiej czarnej brodzie, osadzony zo
stał w więzieniu w P re to rii za zabicie jakiegoś 
Europejczyka. Od dawna był chrześcijaninem, 
należał do społeczności szwedzkich lu te ran  a 
później przyłączyś się do g rupy nazyw ającej 
się „apostolską”. Do składanych przez niego 
zapewnień, że jest niew inny, nie przyw iązy
wałem  specjalnej uwagi. Odwiedzałem go jed
nakże regularnie przez 9 tygodni. Gdy z bie
giem czasu nasz w zajem ny kontakt duchowy 
stał się silniejszy, zacząłem zdawać sobie coraz 
częściej z tego sprawę, że Qondo nie mógłby 
oszukiwać, dla ratow ania swego życia. Moż
liwość w glądu w ak ta  procesu pozwoliła mi 
upewnić się, że w spraw ie Qondo zaszła jakaś 
fatalna pom yłka, k tórej zawiłości znane były 
tylko głównem u ze świadków. Lecz, czy mój 
osąd był słuszny wobec zdania odpowiedzial
nych ludzi znających całość spraw y, tw orzą
cych najw yższą instancję i badających akta 
spraw y raz jeszcze? Z drugiej zaś strony, ist
nieje coś w rodzaju w ew nętrznego przekonania, 
coś, co pozwala na wyrobienie sobie praw dzi
wego obrazu spraw y, w brew  wszystkim  oko
licznościom. Qondo pozostał całkowicie spo
kojny, gdy m u zakom unikowałem , że w yrok 
skazujący go, jest nieodwołalny. W chwilę 
potem, uklękliśm y. Jego m odlitwę praw ie do
słownie udało mi się u trw alić  w  moim no tat
niku. Oto jej słowa:
„Wołam do Ciebie, o mój Boże! Przygotow uję 
się, aby opuścić ten świat. Mój Jezu, weź 
mnie w Swoje ręce. Muszę umrzeć, chociaż nie 
popełniłem w iny; um ieram  tak, jak  Ty um ie
rałeś za cudze grzechy; za innych. Um ieram , 
lecz nie popełniłem  zbrodni. Obdarz mnie po
kojem. Ty wiesz, że nie przelałem  krw i żad
nego człowieka. Zm iłuj się nad moimi dzieć
mi. Zm iłuj się nad tym i, k tórzy  tę zbrodnię 
popełnili. Przebacz im, o Ojcze niebiański. Oni 
nie rozum ieją tego, co zrobili. O, Duchu świę
tości ,odchodzę z czystym  sercem. W pokoju 
opuszczam tę ziemię. P rzy jm ij mnie. Uczyń, 
abym wszedł do czystości Niebios.”
Opisanie uczuć, k tó re  przepełniały nasze ser
ca w tej godzinie, jest niemożliwe. Jedno jest 
prawdą, że na przekór wszelkiej grozie, ani 
na jeden m om ent nie zapanowało nad nim 
zwątpienie; a niezwykłe światło w iary  zakryło 
wszystko.

Trudno mi jest obecnie przedstaw ić wszystkie 
szczegóły tej walki, prowadzonej o zachowa
nie życia skazanego, zwłaszcza zaś wobec b ra
ku przekonania o jego winie. I dla nas chrze
ścijan w alka ta posiada relatyw ne znaczenie. 
W tym  w ypadku zakończyła się ona porażką. 
Lecz jednocześnie niew ątpliw e było zwycięst
wo łaski Bożej, k tóre wyraziło się w m odlit
wach Qondo:

„W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego'. 
Amen. O, Boże, duch mój należy do Ciebie. 
W twoim  królestw ie wiele jest mieszkań, o, 
Ojcze w niebiosach niebios. Udziel mi siły, 
wiele siły, żebym ju tro  mógł pójść bez trw o
gi... P rzem ijam y tak, jak opadają liście 
z drzew! Proszę Cię o ludzi z mojego narodu; 
niech serce tego ludu nie ustanie pod ciężarem 
cierpień! Niech podniesie się w  górę! Niechaj 
mój lud nie zwraca uwagi na białych, lecz 
z czystym  sercem  niech spogląda na Ciebie! 
Ojcze niebiański, wiem, że wzywasz mnie do 
Siebie; i wiesz, że niczego nie ukryw am  przed 
Tobą. Cierpię. Zm iłuj się nade mną, w imieniu 
Tego, k tó ry  um arł i zm artw ychw stał; którem u 
na imię Jezus Chrystus i k tóry  jest naszym 
Panem . Am en.”

O statnia m odlitw a Qondo:

„Ojcze niebiański, oddaję Ci cześć i chwałę w 
głębi ducha, k tó ry  w krótce rozdzieli się z mo
im śm iertelnym  ciałem. Spoglądam  w górę. 
W yjdź mi na przeciw... P rzy jm ij mnie. Zmiłuj 
się. W szyscy odchodzący w zyw ają Twego imie
nia!”

W tej godzinie wspólnoty, odczuwa się obec
ność Pana. Śpiewaliśm y pieśni w  języku zulu. 
Pow tarzaliśm y słowa Ewangelii. A potem  gdy 
przyszedł urzędnik więzienny, Qondo pełen 
spokoju, w pełni pogodzony, oświadczył uro
czyście: „Wiem, że sąd skazał mnie na podsta
wie fałszywego świadectwa. Jeszcze raz w y
znaję, że jestem  niewinny. Um ieram  za zbrod
nię, k tórej nie popełniłem ”.

Potem  Qondo pozwolił się zakuć w kajdany. 
Lecz na tw arzy jego lśniła radość. Pocieszałem 
go jeszcze i dodawałem  odwagi. Przez próg 
przeszedł energicznie: a idąc śpiewał chwa
lebną pieśń. Jeszcze kilka kroków w stronę 
szubienicy; jego ciało poleciało w dół, lecz 
duch już wyzwolony, w stąpił w pełność 
światła.
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SAMSON

„Bo cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat po
zyskał...”

SAMSON należał do plem ienia Sw abili w Zan- 
zibarze, osiedlił się później w północnej części 
T ransw alu i jako jeszcze m łody człowiek zna
lazł się w  w ięzieniu centralnym . Odpowie
dzialnością za zbrodnię obciążył swego tow a
rzysza, k tó ry  zm arł po aresztow aniu. Nieod
m iennie pow tarzał: „Byłem  świadkiem  zbrod
ni, lecz jej nie popełniłem ”.

Trudno mi było jednakże przybliżyć m u sens 
Ewangelii, ponieważ w niepraw dopodobny spo
sób w iersze K oranu poplątały  się w  jego pa
mięci z w ierszam i biblijnym i. M odlitwy jego 
zaczynały się od pow tarzania ry tualnych  słów, 
k tórym  towarzyszyło rytm iczne kołysanie się 
całego ciała. Gdy m u oznajmiono nieodw ołal
ny już w yrok śmierci, chciałem  przyjść do nie
go z w izytą, lecz oświadczył, że nie chce w i
dzieć nikogo. Opanowało go podniecenie. Przez 
trzy  dni dzień za dniem, próbow ałem  go uspo
koić i powiedzieć mu, skąd może spłynąć na 
niego pocieszenie w  ostatnich chwilach życia. 
W szystko jednak było darem ne. Nie życzył so
bie, żeby się z nim  modlić. W szelkimi sposo
bami usiłował odwrócić swój los. Powiedział: 
„Mam 200 funtów ; chcę zapłacić i wyjść na 
wolność” . W m iarę upływ u czasu nabierałem  
silniejszego przekonania, że Samson jest w in
ny zbrodni, że chce ujść kary  i uwolnić się od 
w yrzutów  sum ienia. Dzień później znowu od
wiedziliśm y go. W celi płonął bez przerw y ka
wałek wonnego drzew a —■ rodzaj ofiary. Jego 
podniecenie osiągnęło najw yższy stopień. Raz 
za ratem  pow tarzał, że jest niew inny. Jan 
Mboweni próbow ał przemówić m u do serca, 
lecz Samson nie zwracał na to  uwagi; pow ta
rzał: „Nie chcę iść do Boga! Ani do Jezusa! 
Jestem  niewinny! Chcę dowieść mojej niew in
ności przed zw ierzchnikam i” .

Byliśm y w pełni świadomi poniesionej porażki. 
Gdy zapropnowałem, że m u przyprow adzę du
chownego m uzułm ańskiego, odrzucił też tę pro
pozycję. Odpowiedział: „Dam ci dowód na pa
pierze; przekonasz się, że za miesiąc nie bę
dziesz już sługą Bożym!” Potem  mówił o swoim 
bogactwie, o w ielbłądach, o interesach. P rzy 
pom niał mi się w iersz biblijny, k tó ry  głosi: 
„Bo cóż pomoże człowiekowi choćby cały świat 
pozyskał lecz na duszy swojej szkodę po
niósł...” . Wychodząc z celi poprosiliśm y go, że
by nas wezwał, jeśli będzie nas jeszcze potrze
bował. Lecz w  ciągu ostatniej godziny jego 
ziemskiego życia, zam iast p rzy  nim, m usiałem  
być w swoim pokoju i przeżyć tę śmierć oso
biście, we w łasnym  sercu. Jego musiano prze
mocą zaprowadzić na stracenie; popychać i 
ciągnąć, jak  bezwolną bryłę mięsa. Co za po
rażka; co za straszliw a porażka! Jedna z nie
licznych, jaką w  sm utku, w naszej niem oż
ności w przyjściu z pomocą i niezdatności, 
przyszło nam  przeżyć.

Przypom inam  sobie innego m ahom etanina, Es- 
sopa Muhameda, inteligentnego i wykształco
nego człowieka, o bardzo trudnym  charakte
rze, k tó ry  nie wiele uwagi przyw iązywał do 
wszelkich naszych s ta rań  przyjścia m u z po
mocą. Jednakże w godzinie śmierci zwrócił się 
do m nie i pięknym  językiem  angielskim  po
wiedział: „Dziękuję panu, pomógł mi pan 
przyjść do Boga. Jestem  teraz spokojny i opa
now any” . A więc zwycięstwa i porażki!

ABRAM

„Ujrzałem wielkie rzeczy...”

Chyba nigdy nie byłem  świadkiem  tak  w yraź
nego trium fu  łaski Bożej nad człowiekiem sto
jącym  wobec śmierci, jak  w  w ypadku ABRA- 
MA ze szczepu Khosa. Trudno opisać słowami 
okoliczności zbrodni popełnionej przez niego. 
A bram  w yrósł w  środowisku, w  którym  nie 
obowiązywały żadne zakazy, ani ham ulce mo
ralne. Droga do przestępstw a stała otworem. 
Miał 25 la t i był już człowiekiem zniszczonym 
przez pijaństw o.

Dojście do duszy takiego człowieka jest zaw
sze trudne. Ja k  większość więźniów, Abram 
tw ierdził uparcie, że jest niew inny. Gdy więc 
po upływie dwóch i pół miesiąca czasu urzęd
nicy więzienni zakomunikowali mu, że czeka 
go egzekucja, pospieszyłem do niego, aby w 
godzinie śmierci raz jeszcze zwiastować tem u 
w ielkiem u grzesznikowi o łasce Boga i aby na
kłonić go do pokuty.

M ieliśmy trzy  dni do dyspozycji i pragnęliśm y 
dopomóc m u do przeżycia pełnej pokuty. 
Pierwszego dnia A bram  dosyć ogólnie w y
znał swoją winę w  jednej z modlitw . Po
wiedział: „Panie, otwórz mi drogę i ratu j 
mnie. Dzisiaj wołam  do Ciebie i Tobie ufam. 
Przyjdź Ty sam. Hosanna, Synu Dawida, 
bądź ze m ną. Oto stoję przed tobą. Jestem  
grzesznikiem; jestem  złodziejem i zbrodnia
rzem  w innym  rozlewu krwi. Wszystkie 
moje grechy są przed Tobą... Rzeczy tego 
św iata tak  m nie zepsuły. Ukochałem pie
niądze... Byłem  pijakiem , zapom inającym  na 
Twoje słowo. O, Jahw e, posłałeś do mnie 
Swoje sługi i od nich usłyszałem: Pom yśl o so
bie, śmierć cię czeka! I, oto przyszedł lew. O, 
Ojcze, spraw , żeby m oja m atka Lisbeth, nie 
um arła ze zm artw ienia. Ja  posyłałem  jej fał
szywe wiadomości. Zm iłuj się nad nią!” 
Następnego dnia znowu:

„Serce m oje jest czerwone jak krew . Boję się: 
Lecz zobaczyłem coś, co może mnie wyrato
wać — Ty jesteś przy mnie. Idę na stracenie. 
Lecz Ty jesteś tu ta j, a ja jestem  szczęśliwy, że 
mi się objawiłeś... Jezu  Chryste przygotuj mi 
mieszkanie u Siebie, Ty, k tó ry  jesteś moim 
schronieniem  w nieszczęściu. U jrzałem  wielkie 
rzeczy. O, że widzę moje mieszkanie!” (...)

W duchu byliśmy przerażeni zbrodnią, którą 
ten  człowiek popełnił. Jednocześnie serca na
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sze napełnił w ielki spokój. A bram  także ży
czył sobie, żeby go konfirm ow ać. W czasie 
konfirm acji modlił się słowami:

„Kocham Ciebie, Jezu  Chryste. Twoi posłowie 
zwiastowali mi przebaczenie. Ja  zaś zgrzeszy
łem. Ręce moje są czerwone od rozlanej krwi. 
Przyjdź i udziel mi Swego pokoju... Widzę Cie
bie, Panie Jezu. Płaczę. Drżę cały, bo jestem  
złodziejem i jestem  w inny zbrodni. P rzyjm ij 
m nie” .

Wieczorem, krótko przed odejściem z ziemi, 
mieliśmy Wieczerzę Pańską (...) W ychodząc z 
celi A bram  śpiewał: „Jak  zdołam  życie zna

leźć? Jedynie przez krew  Chrystusa...” Tylko 
Bogu niech będzie chwała! Oto jak znalazł 
praw dziw ą drogę życia i zbawienia odrażają
cy m orderca, p ijak  i złodziej. Do ostatnich dni 
życia w róg trzym ał go w sidłach kłam stwa. 
Lecz A bram  doszedł do poznania praw dy i 
życia.

*

»Tak głęboki był upadek lecz, Ty byłeś głę
biej. Tak czarna była noc, ale Ty byłeś jak 
słońce w pełnym  blasku dnia« — modlitwa 
A frykańczyka.

tłum. M.Kw. J.-Ph. Junod

O nawróceniu
(dokończenie ze str. 6)

wę. Już w ielu psychologów i 
lekarzy - psychiatrów  badało 
moje metody. W rezultacie tych 
badań krytycznie ustosunko
wywali się do pewnych aspek
tów tych  metod, ale jest je 
den aspekt, k tó ry  większość z 
nich zaleca, mianowicie „za
proszenie” . W ielu z nich oznaj
miło publicznie, że ta  metoda 
jest z psychologicznego punk tu  
widzenia w  porządku. Z pew 
nością, gdy w takich kościo
łach jak  rzym skokatolicki i 
anglikański lud jest zaprasza
ny do wyjścia naprzód dla 
przyjęcia chleba i wina, to jest 
to także ak t publicznej decy
zji, publicznego oddania się.

Ponadto, istnieje także 
zdrowa biblijna podstaw a dla 
moich metod. W całym  Piśmie 
Św iętym  znajdujem y wiele za
proszeń. Mojżesz dał zaprosze
nie w  2 Mojż. 32, 26, gdy po 
zniszczeniu złotego cielca, s ta 
nął w  bram ie obozu i zawołał: 
„Kto Pański, przystąp  do 
m nie”. Jozue apelował do Izra
ela, by podjął w yraźną decy
zję: „Obierzcież sobie dziś, ko
m u byście służyli” (Joz. 24, 
15). Gdy lud powiedział, że 
w ybiera Pana i będzie Mu słu
żył, Jozue spisał odpowiedni 
dokum ent i postaw ił kam ień 
pod przysięgą, k tó ry  miał 
świadczyć o ich decyzji. Jozue 
wzywał do złożenia publicznej 
deklaracji odnośnie do lo jal
ności względem  Jahw e, a ich 
decyzję tak  u trw alił, aby n ig
dy nie mogli o niej zapomnieć. 
K ról Jozjasz dał publicźne za

proszenie, zwołując zgrom a
dzenie ludu, gdy odnaleziono 
Księgę Zakonu; czytał im  i 
wzyw ał do odnowienia p rzy 
m ierza i zachowywania praw a 
Bożego (2 Kron. 34, 30-32). 
Ezdrasz wzywał, aby lud pu 
blicznie przysięgał, że będzie 
rozw ijać dzieło jego reform y 
(Ezdrasz 10, 5). M amy jeszcze 
inne przyk łady  w S tarym  Te
stamencie!

W Nowym Testam encie 
Jezus również zapraszał ludzi. 
Powiedział do P io tra  i A n
drzeja: „Pójdź za M ną!” (Mt
4, 19). On także rzekł do M a
teusza: „Pójdź za Mną. A on 
w stał i poszedł za N im ” (Mt 9, 
9). Te zaproszenia wym agały 
czynu, decyzji. Jezus zawołał 
do Zacheusza, by zszedł z drze
wa. P an  nasz opowiedział tak 
że podobieństwo o wieczerzy 
weselnej, na k tó rą  król zap ra
szał i rzekł do sługi swego: 
„W yjdź na drogi i m iędzy o- 
płotki i przym uś, by weszli, i 
niech będzie zapełniony dom 
m ój” (Łk. 14, 23). To zdanie 
sugeruje potężne nawoływanie. 
Apostołowie także bardzo czę
sto kierowali m ocarne apele i 
wezwania. W Dziejach Apo
stolskich 2, 40 czytamy, że 
P io tr „w ielu też innym i słowy 
składał świadectwo i napom i
nał ich, mówiąc: Ratujcie się 
spośród tego pokolenia prze
w rotnego” . Mówi się o Pawle, 
że przy w ielu okazjach p rze
konyw ał lud (Dz. Ap. 19, 8; 
19, 26; 26, 28; 28, 23). Paw eł 
używa mocnych słów i jest po

ważnie zaangażowany emocjo
nalnie, gdy mówi do starszych 
z Efezu o tym, jak „przez trzy 
łata  we dnie i w  nocy nie prze
staw ał ze łzami napom inać ka
żdego” (Dz. Ap. 20, 31). Mo
żemy podać wiele przykładów 
z IN owego Testam entu, które 
mówią o tym , że pierwotni 
kaznodzieje Dobrej Nowiny 
naw oływ ali ludzi do defini
tywnego oddania się C hrystu
sowi.

Żyjem y w czasach rek la
my. Ludzie są przyzwyczajeni 
do wszelkiego rodzaju apeli 
ogłaszanych przez telewizję, 
radio, prasę. K upcy zachwala
ją swój towar. Nasza generacja 
jest do tego bardzo przyzw y- 
czajina. I m nie się wydaje, że 
m y jako Kościół winiśm y to 
w ykorzystać jako okazję w 
głoszeniu Ewangelii.

Pojęcie nawrócenia jest 
często trudnym  problem em  
dla tych, k tórzy  stoją na sta
nowisku tzw. łaski sakram en
talnej. W ielu teologów i du
chownych, nie może przyjąć 
poglądu dotyczącego osobiste
go nawrócenia tych, k tórzy zo
stali ochrzczeni w niemowlę
ctwie. Jednakże, jestem  tym  
mile zaskoczony, znalazła się 
pew na liczba teologów i du
chownych, którzy przez tę 
przepaść potrafili przerzucić 
m osty i skutecznie przezwy
ciężyli ten problem. W ielu spo
śród duchownych anglikań
skich, luterskich, reform ow a
nych, praw osławnych i katoli-



ckieh zgodziło się z tym , że w 
Kościele naw et ci, k tórzy  by
li ochrzczeni w dzieciństwie i 
konfirm ow ani potrzebują na
wrócenia.

Pytanie, k tóre tu  chcę po
stawić jest następujące: czy 
teologia naw rócenia w  wieku 
dojrzałym  jest zasadniczo 
czymś innym  niż teologia w y
chowywania dziecka w wierze 
i pielęgnowania w ram ionach 
Kościoła? W edług mego prze
konania nie pow inniśm y tw o
rzyć kon trastu  między „pielęg
nowaniem  w  łasce” a „łaską 
naw rócenia”, jak  to w ielu czy
ni. Jestem  przekonany, że ist
nieją te obie możliwości, i rze
czywiście szczęśliwy jest czło
wiek, k tó ry  poprzez pielęgno
wanie w  łasce jest doprowa
dzony do łaski naw rócenia (...) 
Nawrócenie m usi w yrazić się 
w życiu jako zm iana um ysłu, 
radykalne zerw anie z prze
szłością, całkowite oddanie się 
Chrystusow i na całą p rzy
szłość. Nie ma znaczenia, czy 
nawrócenie następuje  nagle w 
wieku dojrzałym , czy też stop
niowo w czasie trw ania  dzie
ciństwa. Ważne jest to, że ma 
ono miejsce! (...)

RÓŻNE FORMY 
NAWRÓCENIA

1 )  o w ielu latach  doświad- 
-*■ czeń w tej dziedzinie 
stw ierdzam , że nawrócenie 
może mieć różne form y. Spo
sób, w jaki się ono dokonuje, 
często zależy od danej osoby
— od jej tem peram entu, uczuć, 
otoczenia oraz jej poprzednie
go stanu życia. Nawrócenie mo
że być zakończeniem jakiegoś 
wielkiego kryzysu w życiu 
jednostki lub może nastąpić 
w tedy, gdy wszystkie dotych
czasowe w artości przestaną 
mieć znaczenie decydujące, 
lub wtedy, gdy się doświadczy
ło wielkiego niepowodzenia w 
życiu. W czasach dzisiejszych, 
przede wszystkim  w śród mło
dzieży, elem entem  często po
przedzającym  nawrócenie jest 
poczucie wyobcowania i zagu
bienia. Przeżycie nawrócenia 
może całkowicie przekształcić 
życie takiego młodego człowie
ka, ukazać m u cel i sens ży
cia. W idziałem tysiące ludzi,

którzy przez nawrócenie zosta
li całkowicie przekształceni.

Nawrócenie może mieć 
charak ter nagły i dram atycz
ny, jak  np. u  pogan, k tórzy 
p rzestają  wierzyć drew nianym  
i kam iennym  bałwanom , a po
stanaw iają wierzyć Jezusowi 
Chrystusow i. Jest jednakże 
w ielu takich, k tórzy doświad
czają przeżycia nawrócenia je
dynie po długim  i ciężkim 
konflikcie w ew nętrznym . U in 
nych znowu przychodzi ono po 
długim  okresie stopniowego 
przekonania o w łasnych po
trzebach i objaw ienia odnośnie 
do tego, co Bóg uczynił w 
Chrystusie. Ten dosyć długi 
proces przynosi w  rezultacie 
świadome przyjęcie Chrystusa 
jako osobistego Zbawiciela i 
oddanie Mu. swego życia (...) 
M amy w Nowym Testam encie 
ludzi, k tórzy przeżyli d ram a
tyczne nawrócenia, jak  Paw eł 
z Tarsu, ale także są tacy, k tó
rzy bardzo spokojnie o tw orzy
li swoje serca Panu, jak L i
dia.

Należy stwierdzić, że na
wrócenie b iblijne może mieć i 
m a miejsce w życiu każdego 
człowieka, ale różne mogą być 
form y tego przeżycia, k tóre 
przekształca duszę i umysł 
człowieka; zależy to często od 
poziomu intelektualnego i sfe
ry  uczuciowej. Nawrócenie mo
że mieć m iejsce u ludzi bez 
względu na ich środowisko 
ku ltu ralne, poziom in te lek tua l
ny, pochodzenie narodow e i 
społeczne. Stw ierdziliśm y pod
czas naszych k rucja t ewangeli
zacyjnych, że proste poselstwo 
(kerygma) w yw ołuje odzew u 
ludzi wszystkich klas i zawo
dów, k tórzy w pokucie i w ie
rze oddają się Bogu.

Jest rzeczą oczywistą, że 
wśród tych tysięcy ludzi, k tó 
rzy odezwali się na nasze za
proszenie do przyjęcia C hry
stusa jako Zbawiciela i Pana, 
nie wszyscy są napraw dę na
wróceni. W łaśnie dlatego na
zywam y ich „zainteresow any
m i” (inąuirers — badający, 
pytający). Choć nie wszyscy z 
nich przeżyw ają biblijne na
wrócenie, jestem  przekonany, 
że większość z nich przeżycia 
tego doświadcza, czego dowo
dem są przekształcone osobo

wości ludzi na całym  świecie, 
którzy gotowi są w każdej 
chwili złożyć świadectwo o 
swoim przeżyciu (...)

TRZY WAŻNE WNIOSKI

rjf  wróćm y na koniec uwagę
na trzy  elem enty, jakie 

w ystępują w nawróceniu.

Pierw szym  z nich jest zasto
sowanie Pism a Świętego. P i
smo Św ięte bardziej potrzebu
je proklam ow ania (zwiastowa
nia) niż obrony. Jego zwiasto
w ane poselstwo spraw ia na
w rócenie człowieka, Ale musi 
być ono głoszone z mocą. Nie 
jest to czczy dogmatyzm, lecz 
głoszenie Słowa z przekona
niem  o prawdziwości jego po
selstwa, A. M. Chirgwin słu
sznie zauważa, że reform atorzy 
„pragnęli, aby każdy mógł 
czytać Pismo Święte, ponieważ 
głęboko wierzyli w  jego moc 
spraw iającą naw rócenie” . Mo
że to być powiedziane o każ
dym  wielkim  okresie ewange
lizacji. Każdy zryw  Kościoła 
Jezusa Chrystusa w kierunku 
ewangelizacji jest ściśle i nie
rozerw alnie związany z posel
stw em  Pism a Świętego.

Po drugie, istnieje potrze
ba wyraźnego określenia teo
logii ewangelizacji —■ nie ja 
kiejś nowej teologii, lecz po
łożenia szczególnego akcentu 
na pewne aspekty teologii. Na 
te aspekty, k tóre zwracają 
szczególną uwagę na osobę i 
dzieło Jezusa Chrystusa, dzie
ło, dokonane ze względu na 
wyobcowanego człowieka każ- 
dei generacji.

Dr D. T. Niles pisał: „Bez 
uświadomienia osobie isto ty  po
selstwa chrześcijańskiego, nie
możliwe jest zrozumienie 
chrześcijańskiej misji. Nie jest 
to bowiem akceptowanie idei, 
k tórą należy poddać próbie i 
zastosować w praktyce; nie jest 
to też w yjaśnianie życia i je
go problem ów, na tem at któ
rych można argum entować; 
ale jest to raczej ogłoszenie 
faktu, do którego każdy czło
wiek musi się ustosunkować. 
„Bóg uczynił Go Panem  i 
C hrystusem ”. J e s t 'to  fak t do
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ZGROMADZENIE W UPSALIkonany. Jest on niezależny od 
ludzkiej opinii czy ludzkiego 
wyboru” .

Po trzecie, należy pam ię
tać, że nawrócenie jest nad
przyrodzoną zm ianą dokony
waną przez Ducha Świętego, 
który Sam  kom unikuje p raw 
dę. Na każdej konferencji 
ewangelizacyjnej słyszym y py 
tanie: „Jak  możemy przeka
zać Ewangelię współczesnemu 
człowiekowi?” M usim y pam ię
tać ,'że  Duch Św ięty jest tym, 
który  tego dokonuje. Bez dzia
łania Ducha Świętego nie by
łoby nawrócenia. Pismo Św ię
te powiada, że nawrócenie jest 
nadprzyrodzonym  . czynem Bo
ga. To Duch Św ięty przekonu
je ludzi o grzechu. Jezus po
wiedział: „A On, gdy p rzy j
dzie, przekona św iat o grze
chu, i o sprawiedliwości, i o 
sądzie” (Jan 16,8). To Duch 
Św ięty daje nowe życie. „Zba
wił nas nie dla uczynków 
sprawiedliwości, k tóre spełni
liśmy, lecz dla m iłosierdzia 
swego przez kąpiel odrodzenia 
oraz odnowienia przez Ducha 
Świętego” (Tyt. 3, 5). W prze
życiu nawrócenia istnieje je 
den tajem niczy elem ent, a jest 
to stosunek między suw eren
nością Boga a wolną wolę czło
wieka. Obydwie strony, jak 
mówi Pismo Święte, są tu ta j 
włączone i zaangażowane. M a
my nakaz zwiastowania po
selstwa Ewangelii, człowiek zaś 
ma do tego poselstwa ustosun
kować się.

Nawrócenie jest skutkiem  
wpływu poselstwa Ewangelii 
na całego człowieka. Przeko
nuje ono jego in telek t, roz
grzewa jego uczucia i skłania 
jego wolę do akcji. Jestem  
przekonany, że gdyby każdy 
chrześcijanin w  dzisiejszym 
świecie nagle zaczął głosić 
Ewangelię i zdobywać innych 
dla Chrystusa, nasze społe
czeństwo i św iat cały doznały
by rew olucyjnych przem ian.

tłum. Edward Czajko

Rilly G raham

T ak już inform ow aliśm y w 
”  sierpniow ym  num erze na
szego m iesięcznika,1 w  dniach
4—19 lipca br., w  Upsali 
(Szwecja) trw ały  obrady IV 
Zgromadzenia Ogólnego Eku
m enicznej Rady Kościołów. 
Obecnie pragniem y uzupełnić 
poprzednią inform ację poda
niem  kilku szczegółów z prze
biegu obrad w Upsali, mogą
cych zainteresow ać naszych 
czytelników.
W tym  najw iększym  zjeździe 
ekum enicznym  naszego stu le
cia uczestniczyło ponad 2300 
osób, wliczając w to 730-oso- 
bową grupę oficjalnych dele
gatów kościelnych. W Upsali 
przyjęto także na członków 
Św iatowej Rady Ekum enicznej 
4 nowe Kościoły i w ten spo
sób ŚRK skupia obecnie 227 
Kościołów m ających pełne p ra 
wa członkowskie i 8 Kościołów 
posiadających sta tus „członków 
stow arzyszonych”. Polskiej Ra
dzie Ekum enicznej w r. 1957 
przyznano także sta tus „człon
ka stowarzyszonego” ; oznacza 
to, że jej dele'gat posiada tylko 
bierne praw o głosu na zebra
niach plenarnych, podczas ofi
cjalnych konferencji Rady. Ks. 
prezes Jan  Niewieczerzał re 
prezentow ał z urzędu Polską 
Radę Ekum eniczną w Upsali. 
W obradach brała  udział także
5-osobowa delgacja z Polski 
oraz liczni sprawozdawcy p ra 
sowi, reprezentu jący  głównie 
prasę kościelną. Do Ekum e
nicznej Rady Kościołów m a
jącej siedzibę w Genewie na
leżą Kościoły z ponad 70 k r a 
jów, reprezentujące różne tra - 
tradycje  chrześcijańskie, a 
więc- anglikańskie, p ro testan
ckie, praw osław ne i starokato
lickie. Po raz pierw szy także 
w historii ruchu  ekum eniczne
go w obradach upsalskich u- 
czestniczyła 15-osobowa g ru 
pa oficjalnych przedstaw icieli 
rzym skokatolickich, (jako goś
cie lub delegaci-obserwatorzy), 
z bp J. Willebrandsem na cze

1 Chrześcijanin 8/68; kronika, str. ID.

le. Oficjalnym i członkami 
Światowej Rady Kościołów są 
także dwa Kościoły zielono
świątkowców z Chile (Amery
ka Płd.), a najw iększy Koś
ciół protestancki na kontynen
cie południow oam erykańskim  
—■ dwum ilionowy Kościół zie
lonoświątkowców w Brazylii 
(Assembleios de Deus) — miał 
także swoich obserwatorów w 
Upsali. O brady Zgromadzenia 
toczyły się na sesjach p lenar
nych oraz w  grupach — w ra 
mach różnych sekcji, komisji, 
wydziałów i referatów . Obok 
tem atyki ściśle teologicznej: 
„Oto wszystko nowym czynię”
— refera t wygłoszony przez 
metr. Ignatiusa (Hazima) z Li
banu, „Doskonałość Jezusa 
Chrystusa...” — referent prof. 
Berkhof z Holandii, i in., m ia
ło miejsce wiele w ystąpień, w 
których poruszano zagadnienia 
społeczne, ekonomiczne i m ię
dzynarodowe (sprawa głodu w 
świecie, spraw  wojny i poko
ju, pomocy krajom  rozw ijają
cym się, wychowania i in.). 
Ten układ zagadnień i tematów 
był przedm iotem  kry tyk , któ
rym  dano wyraz zarówno na 
plenum  jak i w grupach robo
czych. Zdaniem  wielu delega
tów zwłaszcza o poglądach za
chowawczych, konferencja m ia
ła  zbyt świecki charakter i za
gadnienia socjologiczne domi
nowały nad teologicznymi. 
Zwolennicy postępu znowu by
li zdania, że Rada Ekumenicz
na powinna jeszcze bardziej 
konkretnie przyczyniać się do 
rozwiązywania problemów mię
dzynarodowych, gospodarczych 
a naw et politycznych. W dzie
dzinie spraw  społecznych i 
międzynarodowych, kongres 
podjął kilka uchwał oraz w y
dał kilka oświadczeń; m. in. 
w sprawie zakończenia wojny 
w W ietnamie, norm alizacji sto
sunków na Bliskim Wschodzie, 
w spraw ie konfliktu między 
Nigerią i Biafrą, a także pod
jął uchwałę w sprawie doda-
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Zielonoświątkowcy, obok in
nych chrześcijan-fundamentali- 
slów, uważni za tzw. „konser
watywnych ewangelików” mo
gliby jednakże — jego zda
niem — usłużyć ruchowi eku
menicznemu swoim wkładem, 
przez odnowę zwiastowania
i przypomnienie ewangenicz- 
nej prawdy o bogactwie cha
ryzmatów, co stoi w zupeł- 
charyzmatów, co stoi w  zupeł
nej zgodzie z duchem Pisma 
Świętego. Past. Chr. Krust 
jest przełożonym  zielonoświąt
kowej Społeczności chrześcijan 
ruchu  M iihlheim -Ruhr w 
Niemczech, m a 72 lata, przez 
wiele la t był dyrektorem  ośro
dka m isyjnego prowadzonego 
przez tę Społeczność na tere 
nie Indonezji (Geredja Gere- 
kan Pentakosta), napisał k il
ka książek i jest aktualnie 
wydaw cą dwóch głównych cza
sopism zielonoświątkowych w 
Niemczech, m. in. „Heilszeug- 
nise” . Jak  dotąd jest jedynym  
przedstaw icielm  ruchu zielono
świątkowego, k tó ry  oficjalnie 
wypow iadał się na trybunie  
Zgrom adzenia Ogólnego ŚRK; 
wcześniej od niego b ra t David 
du Plessis, któ ry  jest teolo
giem zielonoświątkowym, u- 
czestniczył tylko w  charak te
rze obserw atora w  różnych 
konferencjach organizowanych 
przez Światową Radę Kościo
łów. Obrady upsalskie obser-

k r o n i k a

■  Warszawa. Wzorem la t ubiegłych 
oraz zgodnie z postanow ieniem  R a
dy Kościoła w  dniach 24—25 sie rp 
nia odbył się w  W arszawie ogólno
krajow y zjazd młodzieży Kościoła 
pod hatsłem: „Oto przychodzę 
w krótce”. W zjeżdzie tym , k tó ry  od
byw ał się pod przew odnictw em  b ra 
ta  Edw arda Czajko, uczestniczyli 
młodzi przedstaw iciele większości 
naszych Zborów, w  liczbie ok. 150 
osób oraz w ierzący ze Zborów w a r
szawskich. Osoby przyjezdne za
kw aterow ane były w  Domu Kościel
nym  przy ul. Zagórnej 10, w  Domu 
Kościoła B aptystów  przy ul. W ali- 
ców 25 oraz w  m ieszkaniach p ry 
w atnych członków naszych Zborów 
w  W arszawie. Śniadania i kolacje 
w ydaw ane były odpłatnie w  stołów 
ce przy Zagórnej, obiady zaś spoży
wano w e w łasnym  zakresie (w kilku  
grupach) w  barach sam oobsługo
wych w  mieście.

wowali ponadto bracia z in
nych Społeczności zielono
świątkow ych na Zachodzie. W 
pracach IV Zgromadzenia u- 
czestniczył także znany ewan
gelista am erykański Billy Gra
ham, posiadał jednakże tylko 
sta tus obserw atora lub też „de
legata zaprzyjaźnionego” i nie 
zabierał głosu na plenum . 
Zgromadzenie upsalskie, czwar
te z kolei w  historii Ekume
nicznej Kady Kościołów, m o- 
ż e odegrać ważną rolę w  ru
chu jedności chrześcijan, jeśli 
naprawdę dochowa wierności 
słowem biblijnego motta: „Oto 
wszystko nowym czynię” (Obj. 
21,5); jeśli to słowo otrzyma 
konkretny, praktyczny wyraz 
w życiu chrześcijan i Kościo
łów, jeśli nie będzie tylko po
wtarzane lecz przeniknie do 
życia ludzi, jeśli odnowi ich 
umysły i serca, jeśli nakłoni 
do dawania pomocy innym i 
podniesie ich wzrok i serca do 
Boga; a posłuszeństwo Bogu i 
Jego chwałę postawi ponad 
interesami ludzi, Kościołów, 
grup, partii i organizacji 
chrześcijańskich. Tylko bowiem 
Bóg odnawia życie ludzkie, 
ludzie zaś nie powinni prze
szkadzać Mu w tym dziele, 
lecz w pokorze przyjąć na sie
bie rolę Jego odpowiedzialnych 
współpracowników.

M. Kw.

k r o n i k a

Zjazd rozpoczął się dnia 24 sierpnia
o godz. 9.30 w  m ałej kaplicy przy 
ul. Zagórnej nabożeństwem  modli
tew nym , na k tórym  kazanie na te 
m at pow tórnego przyjścia Pana na
szego Jezusa Chrystusa, w oparciu
o Słowo Boże z O bjaw ienia Jana, 
wygłosił b ra t Edw ard Czajko. Dłuż
szą chwilę poświęcono na modlitwę 
społeczną o Boże błogosławieństwo 
dla zjazdu. N astępne godziny po
święcono n a  zwiedzanie Warszawy, 
w  której większość uczestników była 
po raz pierwszy. Po południu, o go
dzinie szesnastej uczestnicy zjazdu 
w ysłuchali re fera tu  b ra ta  Jana Toł
wińskiego, k tóry  także poruszył te 
m at z dziedziny b iblijnej nauki o
o rzeczach ostatecznych.
P ierw sze nabożeństwo ewangeliza
cyjne dla młodzieży, w ramach 
zjazdu, odbyło się w  sobotę o go
dzinie osiem nastej. Kaplica przy ul. 
Zagórnej była w ypełniona do ostat

tkowej pomocy finansowej 
głodującym  ludziom  w Biaf- 
rze. W tym  kraju kilka tysię
cy ludzi, zwłaszcza zaś dzieci, 
umiera codziennie z głodu. 
Czytelników z naszego środo
wiska, a w każdym  razie pew 
ną jego część, z pewnością za
in teresuje udział w  Zgrom a
dzeniu upsalskim  grupy obser
watorów reprezentujących ruch 
zielonoświątkowy. Brat Chri
stian Krust, pasto r Społecz
ności zielonoświątkowej (ruch 
M iihlheim -Ruhr) w  Niemczech, 
był jednym  z referentów  na 
sesji p lenarnej IV Zgrom adze
nia. Jednym  z jego przedm ów 
ców był o. Roberto Tucci, re 
daktor dw utygodnika włoskich 
jezuitów z Rzymu. Brat-kazno- 
dzieja Chr. Krust, w przem ó
wieniu wygłoszonym na p le
num  powiedział m. in.: w śro
dowiskach wolnokościelnych za
równo ekumenizm jak i Świa
towa Bada Kościołów trakto
wane są z dużą nieufnością i 
krytką. Chrześcijanie wyznają
cy poglądy fundamentalnie bi
blijne mają wiele, zwłaszcza, 
obaw przed tym, że Rada eku
meniczna stanie się czymś w 
rodzaju „super-kościoła”, czy
li potężnej organizacji, która 
wypaczy ewangeliczną ideę 
jedności chrześcijan. Z drugiej 
jednak strony br. Christian 
Krust przyznał, że Kościoły 
zielonoświątkowe żyją w  izo
lacji, z której powinny wyjść.



niego m iejsca. Słowo Boże głosili 
bracia: Józef Siczek (W arszawa), 
Zbigniew M odnicki (Jaworzno) i 
Anatol M atiaszuk (student ChAT). 
Wszyscy obecni na nabożeństw ie 
byli zdania, że dobrą duchową u s łu 
gą była deklam acja w iersza pt. 
„Zbawiciel nasz nie chciał, by zginął 
ktokolw iek”, w  w ykonaniu siostry 
Haliny H awroliszyn (Jarocin). Oczy
wiście, było dużo żywego, m łodzie
żowego śpiewu.

W drugim  dniu zjazdu, w  n iedzie
lę 25 sierpnia, nabożeństw o poranne 
rozpoczęło się o godzinie dziesiątej 
w kaplicy przy Al. Jerozolim skich 
99. Z uw agi na dużą liczbę uczestni
ków zjazdu pow odującą to, że za
równo kaplica przy  Zagórnej 10, jak  
i przy Al. Jerozolim skich 99 okaza
ły się za m ałe, postanowiono, by I 
Zbór w arszaw ski m iał sw oje nabo
żeństwo — jak  zwykle — w k ap li
cy przy Zagórnej. Nabożeństwo zjaz
dowe zaś odbyło się — jak  zazna
czyliśmy w yżej — w kaplicy przy 
Al. Jerozolim skich. Na tym  nabo
żeństw ie z kolei, Słowo Boże zw ia
stowali bracia: S tefan  Fedyszyn 
(Warszawa), H enryk K arzełek (Cie
szyn), W iktor R ychtow ski (student 
ChAT) oraz Edw ard Czajko. P rz e 
w idyw ana zawsze w  program ach 
zjazdów godzina pieśni ew angelicz
nej zorganizow ana została o godzi
nie p ię tnastej.

O statnie nabożeństw o w  ram ach  
zjazdu, w spólnie z braćm i i s io stra
mi ze Zborów w arszaw skich, rozpo
częło się o godzinie siedem nastej 
w życzliwie udostępnionej św iątyni 
ew angelicko-reform ow anej przy Al. 
Świerczewskiego. T utaj Słowem Bo
żym, związanym  z tem atem  zjazdu 
służyli bracia: Je rzy  R atz (W arsza
wa), M arian G iertler (Tarnow skie 
Góry) i Kazim ierz Sosulski (K ra
ków). Oficjalnego zam knięcia zjaz
du dokonał b ra t Edw ard Czajko, 
który także złożył podziękow anie 
gospodarzom za udostępnienie św ią
tyni oraz przekazał pozdrow ienia od 
przebywającego za granicą prezesa 
Rady Kościoła b ra ta  S tan isław a 
Krakiewicza, p rzesłane zjazdowi te 
lefonicznie.

Nie sposób w  kró tk ie j no ta tce k ro 
n ikarskiej przekazać tych dobrych 
przeżyć duchownych, jak ie m ieliś
my na tegorocznym zjeżdzie. Od
czuwaliśmy w  sposób szczególny, że 
Pan W szechmocny był z nam i; czu
liśmy, że — jak  śpiew aliśm y w  
znanym refren ie  — ,,Ktoś się nas 
dotknął. To był na pew no nasz 
Pan!” (E.Cz.)

II Bukowiec (Poznańskie). W nie
dzielę 18 sierpn ia odbyło się w  tu 
tejszym  Zborze nabożeństwo ew an
gelizacyjne z udziałem  kilku p rzy 
jezdnych kaznodziejów , k tórzy  słu 
żyli Zborowi Słowem Bożym. Nabo
żeństwo ew angelizacyjne, w  k tórym  
uczestniczyły rów nież (specjalnie za
proszone) osoby nienaw rócone, roz
poczęło się o godzinie dziesiątej i 
trw ało trzy  godziny. Słowo Boże 
zwiastowali b racia w  następującej 
kolejności: H enryk H ukisz (Poznań), 
Jerzy Ratz i Jan  Tołw iński (W ar

szawa), M arian K urian  (Krępsk), 
Mieczysław Czajko (Wrocław) i Ed
w ard Czajko (W arszawa), p rezbiter 
okręgu poznańskiego; siostry  D anu
ta K asperow icz (Bydgoszcz) i J a d 
wiga Chojnacka (Ostróda) zaśpiew a
ły w  duecie dwie pieśni ew angeli
zacyjne. Odczuwaliśm y w  sposób 
szczególny, że W szechmocny P an  był 
z nam i. Ew angelizacja ta  stw orzyła 
możliwość złożenia św iadectw a o J e 
zusie C hrystusie ludziom , k tórzy nie 
są jeszcze Jego w łasnością, a także 
przyczyniła się do ożywienia m ie j
scowego Zboru. (E.Cz.)

■  Uroczystość w  Zborze w Oleśni
cy. Na m iędzyokręgowym  zjeżdzie 
braci okręgów opolskiego i w rocław 
skiego, k tóry  odbył się na w iosnę 
br. opracow ali b racia p lan  pracy 
na najbliższe półrocze. Obejm ował 
on Oleśnicę, bowiem  tam  m iała się 
odbyć konferencja b ra te rsk a , u ro 
czystość 20-lecia Zboru i 10-lecie 
pracy  przełożonego Zboru. Uroczy
stości te  przew idziane były na czas 
od 13 do 16 czerwca 1968 r. Z apro
szeni byli przede w szystkim  bracia 
z obydwu okręgów, niektórzy s ta rs i 
bracia z k ra ju , a naw et z zagranicy, 
lecz goście zagraniczni nie zdążyli 
załatw ić form alności paszportow ych 
i dlatego nie przybyli, przesłali jed 
nak bardzo serdeczne życzenia obfi
te j łask i Bożej Zborowi oleśnickie
mu, jego przełożonem u S. Kozłow
skiem u i w szystkim  braciom  uczest
nikom  konferencji; w  szczególności 
w yraził to prezes Kościoła Zielono
świątkow ego na W ęgrzech — b ra t 
Fabian.

Gośćmi z k ra ju  byli b racia: A. Ra- 
panowicz i T. M aksymowicz a na 
zakończenie w ziął udział F. Ja n u 
szewicz. K ierow ał konferencją p rez
bite r okręgowy A. M ańkowski.

W program ie przew idzianych było 
k ilka wykładów . W ykład b ra ta  A. 
Rapanow icza nosił ty tu ł: „Porządek 
w Zborze”, i był bardzo ciekawy, 
tym; bardziej, że w ielu z b raci po 
raz pierw szy usłyszało cy taty  z P i
sma Świętego, m ów iące o porządku 
zborowym. Ze swej strony  uważam , 
że należałoby go ogłosić i dobrze 
byłoby u jąć ten  w ykład w  form ie 
a rtyku łu , k tóry  m ógłby się ukazać 
w  „C hrześcijaninie”.

W ykład b ra ta  T. M aksymowicza 
m iał ty tu ł: „D ziałanie Ducha Św ię
tego w  dniach Apostolskich i w 
naszych czasach”. U w ypuklił on 
istn iejącą w ielką potrzebę ducho
wego ożywienia w  Kościele i u braci 
usługujących.

Z innych tem atów  poruszono w ed
ług Słowa Bożego spraw ę mody 
(ubiorów) i to zagadnienie scharak
teryzow ali bracia: A. Rapanowicz i 
A. M ańkowski. W szyscy też bracia 
byli zgodni, co do przestrzegania 
przyzwoitości ubiorów, w  szczegól
ności młodzieży, k tó rą  pociągają złe 
przykłady. Oprócz powyższych te 
m atów , były jeszcze inne typowo 
dyskusyjne a m ianowicie: „Dom, ro 
dzina i w ychowanie dzieci w  św ietle 
Słow a Bożego”. Na ten tem at u słu 
żyli doświadczeni ojcowie. Z innych

tem atów  rozw ażanych na podkreśle
nie zasługują: „Pow tórne przyjście 
C hrystusa” i „M iejsce um arłych do 
Jego przyjścia” oraz szereg poje
dynczych pytań, na k tó re  s ta ra ł się 
udzielić odpowiedzi biblijnych brat 
A. Rapanowicz.

Była to praw dziw a uczta duchowa 
dla braci, k tó rą  mógł przygotować 
jedynie Duch Święty, za co niech 
będzie chw ała Panu! W ieczorami 
natom iast odbyw ały się nabożeń
stw a ewangelizacyjne, na których 
wszyscy zebrani m ieli możność du 
chowego karm ienia się Słowem Bo
żym.

Dwadzieścia la t istnienia Zboru i 
dziesięć la t pracy S. Kozłowskiego, 
jako przełożonego Zboru, było 
tem atem  przemówienia, w  k tó
rym  dokonał przeglądu wydarzeń
i działania łask i Bożej. I chociaż 
Zbór istn iał, to przez pierwszych 
dziesięć la t nie było stałego przeło
żonego Zboru, a dla usługi ducho
w ej m usieli dojeżdżać następujący 
bracia: Nicpoń z Bytomia, Zapetow- 
ski z W rocławia, Śniecikowski z 
M irkowa i inni.

W późniejszym  czasie rozpoczął 
usługiw anie również S. Kozłowski 
jako jeszcze młody b ra t aktyw nie 
udzielający się w śród młodzieży, 
oraz br. T. Gaweł, k tóry  wówczas 
był studentem  teologii. Po tym  
przem ów ieniu w zruszającym  m o
m entem  było złożenie życzeń Zbo
row i i przełożonem u przez braci: A. 
Rapanowicza, T. Gawła, A. M ań
kowskiego i innych. Na zakończenie 
uroczystości usłużyli n a js ta rs i b ra 
cia: Nicpoń, Maksymowicz, Janusze
wicz i Rapanowicz. Należy podkre
ślić na tym  m iejscu gościnność 
Zboru, k tóry  w szystkich gości i 
przez w szystkie dni m iał w  nie
zwykłej gościnności. Za wszystko 
niech będzie chw ała Panu! (Al. M.)

■  Duczów Mały. W dniu 4 sierpnia 
br. b racia i siostry  miejscowej P la 
cówki oraz Zboru w  W ierzbicy i 
K luczborka oddali ostatn ią usługę 
S iostrze W. Dłużniewskiej, k tórą 
P an  odwołał w  w ieku lat 60, w  tym  
35 la t w iary. W domu Zm arłej czy
ta li Słowo Boże bracia: P. Brzozow
ski i J. Suski (z Brzegu). Usługa by
ła oparta  na Słowie: „Lepiej iść do 
dom u żałoby, niż iść do domu b ie
siady, przeto iż tam  widzimy koniec 
każdego człowieka a żyjący składa 
to do serca swego”. N astępnie na 
cm entarzu do ponownej usługi w y
m ienionych braci dołączył się jesz
cze br. T. Koziński, przy czym prze
w odnim  tem atem  było Słowo z Ob
jaw ienia: „Błogosławieni są odtąd 
um arli, k tórzy w P anu um ierają. 
Zapraw dę mówi Duch im, aby odpo
czywali od prac swoich, a uczynki 
ich idą za n im i” (na podst. not. St. 
G.).

[s] Szczecin. W dniach od 30.8 — 1. 
9. 68 r., odbyła się w  Zborze szcze
cińskim  ew angelizacja. Do usługi 
Słowem Bożym został zaproszony br. 
J. Tołw iński z W arzsawy, ponadto

15



w dniu 31.8. i w  niedzielę 1 w rześnia 
przem aw iali bracia A. M atiaszuk, 
T. Gaszke przybyły z USA, J. W oj
nar oraz m iejscow i bracia: przeło
żony Zboru ■— A. Rapanowicz i L. 
Dziadkowiec. W czasie wszystkich 
nabożeństw  usługiw ał chór pod k ie
row nictw em  br. M. Fochtm ana. Te
m atem  piątkow ego wieczorowego 
nabożeństw a był tek st P ism a Św ię
tego z 1 K ronik 21,18-27 z ak tualiza
cją do naszych czasów. W sobotę 31. 
8. czytano tekst z 2 Sam. 9 rozdz.
i podkreślono, że podobnie jak  D a
wid okazał m iłosierdzie M efibosze- 
towi „dla Jona tana”, — z którym  
Dawid był w  w ielkiej przyjaźni, tak  
Bóg Ojciec okazał nam  w ielkie m i
łosierdzie biednym , upadłym  i zbun
tow anym  przeciw  Niemu ludziom 
dla zasług i ofiary na krzyżu sw e
go um iłowanego Syna Jezusa 
Chrystusa. Szczególnie błogosła
w ione chwile przeżywaliśm y po 
sobotnim nabożeństw ie gdy bracia
i siostry z m iejscowego Zboru szcze
cińskiego, którzy są kandydatam i 
do chrztu, sk ładali św iadectw a sw e
go naw rócenia. W niedzielę, dn ia 1 
w rześnia po poranym  nabożeństw ie 
odbyła się uroczystość chrztu  k ilku 
nastu  osób, w  tym  4 osób ze Zboru 
w Łobezie i jednej ze Zboru ko
szalińskiego. A ktu chrztu  dokonał 
przełożony miejscowego Zboru, 
prezb. A. Rapanow icz w zborowym 
baptisterium . Po uroczystości chrztu 
odbyła się W ieczerza Pańska. Po po
łudniu o godz. 18, odbyło się koń
cowe nabożeństwo w  ram ach 3-dnio- 
wej ewangelizacji. W czasie tych 
trzech dni odczuwaliśm y w yraźny 
powiew Bożej łaski. Szczególnie 
odczuwaliśm y to w  czasie uroczy
stości chrztu i W ieczerzy Pańskiej. 
Sala Zboru szczecińskiego była p rze
pełniona zarówno braćm i i s io stra
mi przyjezdnym i (głównie z P lacó
wek w  Ognicy i Świnoujściu) oraz 
osobami, k tóre po raz pierw szy m ia
ły okazję słuchać w  prosty  sposób 
głoszonego Słowa Bożego i być 
św iadkam i ewangelicznej uroczysto
ści. W arto podkreślić w yjątkow ą 
gościnność Zboru szczecińskiego i 
domu b ra te rs tw a Rapanowiczów, W 
ciągu kilku  m inut po uroczystoś
ciach porannych m iejscow i bracia i 
siostry zabrali gości do swoich do
mów. W w arunkach w ielkom iejskie
go w ygodnictw a i zam knięcia się w 
swoich__domach dla siebie i w  sobie 
nieraz, co n iestety  jest w idoczne w 
wielu naszych m iejskich Zborach, 
szczeciński Zbór może świecić do
brym  przykładem  pielęgnow ania tej 
chrześcijańskiej cechy. P raw dopo
dobnie ukaże się obszerniejsza no
ta tka  na tem at uroczystości w 
Szczecinie; chcieliśmy więc tylko na 
razie podać garść inform acji na ten 
tem at. (J.T.).

9  Oleśnica. Na zakończenie uroczy
stości 20-lecia Zboru oleśrfickiego i 
10-lecia pracy S. Kozłowskiego, ja 
ko przełożonego Zboru, odbył się dn.

16 czerwca ślub siostry  Reginy 
Grzyb z Oleśnićy i b ra ta  Zbigniewa 
S tańca z P rudnika. Podczas tej u ro 
czystości usłużyli: br. S. Rudnicki 
nauką o życiu m ałżeńskim , a n a 
stępnie bezpośrednio przy  ślubow a
niu br. A. M ańkowski.
W arto podkreślić, że oboje młodzi 
m ałżonkowie są aktyw nym i człon
kam i swoich Zborów. Br. Zbigniew  
S tanieć czynnie uczestniczy w  p ra 
cy w śród młodzieży, a siostra  Regi
na G rzyb jest nauczycielką Szkółki 
N iedzielnej.
Należy dodać, że ta  piękna uroczy
stość ślubow ania m ałżeńskiego s ta 
ła się okazją dla w ielu osób n iew ie
rzących do słuchania Słowa Boże
go.
Niech Bóg błogosławi m łodej parze, 
aby jej w spólne pożycie było św ia
dectwem  łaski i miłości Bożej, a oni 
sam i pożyteczni w  pracy Zboru. (Al. 
M.).
9  Balin. Dnia 25 sierpn ia odbyła 
się w  Balinie uroczystość ślubna 
Józefy Siew niak z B alina i A lojze
go Adam czyka z P ietrzykow ie, syna 
b. przełożonego Zboru w  Żywcu. 
Najw ięcej gości i t|o w  liczbie k il
kudziesięciu osób przybyło ze Zboru 
żywieckiego. Z zaproszonych braci 
usłużyli: Józef P row er i Józef M ró
zek. K ilku pieśniam i usłużył także 
chór żywiecki. (J.M.).

B  Brzeżawa. W dniach 2—16 lipca 
br. w  Zborze w  Brzeżaw ie odbył się 
kurs um uzykalniająco - ew angeliza
cyjny dla młodzieży naszego Ko
ścioła. Na ku rs przybyło ok. 30 osób. 
K ierow nikiem  ku rsu  był p rezbiter 
okręgowy woj. rzeszowskiego — br. 
W ładysław  Sosulski. Myślą p rze
w odnią były w iersze Słowa Bożego: 
„W ybawiaj pojm anych n a  śm ierć; a 
od tych, k tórzy idą na stracenie, nie 
odw racaj się” (Przyp. 24,11) oraz: 
„Jeśli w ylejesz łaknącem u duszę 
swoją, a duszę u trap ioną nasycisz, 
tedy  w ejdzie w ciemności św iatłość 
tw oja, a zm ierzch tw ój będzie jako 
po łudnie” (Izaj. 28,10).

W ykłady, k tóre prow adzili bracia: 
A natol M atiaszuk i K azim ierz So
sulski om awiały tak ie  zagadnienia 
jak: duchowe kw alifikacje ew ange
listy; Boży plan zbawienia, czyli 
treść zw iastow ania ewangelisty, jak 
rozpocząć rozmowę ż człowiekiem 
ewangelizowanym , sposoby ew an
gelizowania ludzi. Oprócz w y
kładów  codziennie odbywały się 
studia bib lijne tem atycznie zw ią
zane z pracą ew angelizacyjną oraz 
zajęcia praktyczne, m ające na ce
lu praktyczne przysw ojenie teore
tycznych w iadom ości o sposobach 
prowadzenia rozmów z grzesznymi. 
K ilkanaście godzin poświęcono na 
modlitwy, w  których proszono Pana
o pogłębienie życia duchowego. Pan 
przyznał się do tych m odlitw  i serca 
młodzieży doznały szczególnej b li
skości P ana; jeden m łody b rat, k tó 
ry  na kurs przyjechał jako „przy
bliżony” oddał swe serce Jezusow i

i poświęcił się Jem u na służbę, n a 
tom iast inny b ra t w ' jednej z m od
litw  przeżył napełnienie Duchem 
Świętym . Chw ała niechaj będzie 
Bogu!
K ilka dni poświęcono na popołud
niow e w ypraw y ew angelizacyjne do 
pobliskich wiosek. W dniach 7—9 
lipca wszyscy uczestnicy ku rsu  w y
jechali do Przem yśla, gdzie wzięli 
udział w  uroczystości ślubnej b ra 
te rs tw a  A lfredy i K azim ierza Cze- 
m erajdów . Chór pod kierunkiem  br. 
P io tra  K arela z Chorzowa pięknie 
usłużył m łodej parze, k tórej pod
czas ślubow ania małżeńskiego u słu 
giwał br. W ładysław  Sosulski. N a
stępnego dnia kursanci w grupach 
rozjechali się do dwóch m iejscowo
ści, gdzie przez dwa dni prow a
dzili ew angelizację Pan przyznał się 
do pracy młodzieży i obficie ją po
błogosławił. K ierow nictw o Boże od
czuwało się na każdym  kroku, w 
każdej rozm owie z ludźm i, którzy 
n iejednokrotnie z radością przyjm o
w ali Słowo Boże. Zdarzało się n ie
raz, że ze łzam i w  oczach słuchali 
św iadectw  nawirócenia i pieśni 
ewangelicznych. Szczere i serdeczne 
przyjęcie zgotowane przez większość 
ludzi bardzo w yraźnie potw ierdza 
Słowo Pana, k tóry  powiedział, że w 
dniach gdy trząść się będzie ziemia, 
gdy będą głody oraz wieści o w oj
nach i rozruchach, w tedy MUSI być 
opow iadana Ewangelia wszystkim 
narodom . Lud ginie a Radosna 
Wieść spoczywa w  naszych rękach. 
Na czyich rękach będzie szukał Bóg 
krw i grzeszników? Ńiechajże strasz
ny grzech zaniechania jakim  jest 
„odw rócenie się od idących na 
w ieczne stracen ie” n ie  będzie w i
dziany na nas, Bracie i Siostro! 
K urs ten  mógł się odbyć dzięki 
szczerej gościnności zborowników w 
Brzeżawie. Całe życie kursow e sku
piało się w  pięknie odrem ontow a
nym Domu M odlitwy, który od 40 
la t służy spraw ie Bożej w tej w io
sce, a także w  dorm ch braci Józefa
i M ikołaja Duchniaków. Inni zbo- 
row nicy pom agali w  spraw ach go
spodarczych oraz w  dojazdach do 
wioski. U czestnicy kursu  są w dzię
czni Bogu, że 40 la t tem u otworzył 
drzw i Ewangelii w  Brzeżawie, a 
teraz członkowie Zboru z o tw arty 
m i sercam i przyjęli młodzież, która 
przeżyła niezapom niane chwile w 
Zborze brzeżawskim . Dla uczestni
ków ku rsu  n iezatarte  pozostaną 
wspom nienia codziennych wieczor
nych nabożeństw  m odlitewnych od
byw ających się przy blasku lamp 
naftowych. Jakże w ym ownie wtedy 
brzm iała pieśń: „Daj mi olej niech 
lam pa się świeci, niech rozjaśni ten 
nocny cień”. P rosto ta życia w iejs
kiego, bliskość bu jnej przyrody Bie
szczadów, szczerość i serdeczność 
braci i sióstr uczyniły to, że przez 
15 dni byliśm y blisko Boga. Jemu 
też niech za to wszystko będzie 
chw ała i dziękczynienie z wdzięcz
nych serc. (ks).
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